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Rok V, M 30S. Lódź, WtoreR 19 listopada 1929 r. 

m u leKłteiw * j . v * irrotu. * r gr. 
aa w. m/m 1 tam. strona 6 t am; w 
takścte 37 gr.; nekrologi 20 gr.; za 
tekstem 20 gr.; zwyczajna 17 gr.; 
drobna 13 gr. sa w y r a z , dla po
szukujących pracy 10 gr. ; naj
mniejsze ogłoszenie 1.20 zl, dla 

bezrobotnych 1 zt. 
Ogłoszenia zamiejscowa I dwuko-
lorowa o 60 proc. drożej; ogłosze

nia zagraniczne I trójkolorowe o 
100 proc. drożej. 

Za termin druku administracja nie 
odpowiada. 

Gwał towne przemówien ie posła Dąbskiego.^ 

SEJMU ZIIEIIZTłZIUII CHŁOPCA KADZIE HA DYSZEL 
Lwói 

Prezydenta Mościckiego 
na wiecu Stronnictwa Chłopskiego. 

to -™ów, 19. 11. (Od w l . k.) 
™* wczorajszym wiecu Stron
nictwa Chłopskiego we Lwo-
fN wicemarszałek Dąbski 
Wygłosił 

gwałtowne przemówienie, 
g. którem atakował osoby 
Prezydenta Rzeczypospolitej 
* marszałka Piłsudskiego. Na 
Wec dopuszczeni byli przed-
•lawtciele „Stronnictwa Chłop
skiego maJący imienne zapro
szenia. 

Przedstawiciel sitarostwa rad 
Wagner 

c zebranie rozwiązał, 
starostwo grodzkie zrobiło do
niesienie karne przeoiwlco wi
cemarszałkowi Dąbskiemu o 

ODZNACZENIE. 

P. Władysław Kozielski, kle-
townik działu sportowego nasze 
{[o pisma został odznaczony 
bronzowym Krzyżem Zasługi. 

DOLAR w ŁODZI. 
Banki dewizowe w dniu dzi

siejszym kupowały około go-
Jziny 12-ej efekty po kurslt 
8-85. 

dolar w żądaniu B ^ rvwa tn ie 

W płaceniu 8.89. 
Tendencja spokojna. 
Podaż dostateczna. 

skarżając go o zniesławienie [władze sądowe zwróciły się do 
Prezydenta Rzeczypospolitej i i Sejmu o 
podburzanie. W związku z tem' wydanłe posła Dąbskłego. 

Wstrząsająca katastrofa samochodowa. 

Dwie ciężko ranne osoby odwieziono 
do szpitala. 

Bydgoszcz, 19. l l . (Od wł. 
kor.). Na szosie między osadami 
Grupą, a słupem zdarzył się 

Tragedia wsi rosyjskiej. 

wczoraj wieczorem 
wstrząsający wypadek samoch.--

dowy. 
Szosą w stronę Grudziądza je
chał samochód ciężarowy firmy 
Goetz, Nagle zamajaczyła jakaś 
sylwetka w ciemnościach. 

Szofer Krzemiński skręcił 
wbok. Nie zauważył jednak, że 
z przeciwnej strony nadjeżdżał 

wóz parokonny 
powożony przez rolnika Grabów 
skiego ze wsi Ruta. Nastąpiło 
gwałtowne zderzenie. Dyszel 
wozu strzaskał szybę samocho
du i 

przebił na wylot 

siedzącego przy szoferze chłop
ca 14-letniego Leona Pawłów, 
skiego. Przestraszone konie co
fnęły z nadzianemi na dyszel 
zwłokami chłopca. Szofer Krze
miński raniony ciężko 

stracił przytomność 
i wypuścił z rąk kierownice; 
Samochód wjechał w dół, wy-
wrócił się i uległ strzaskaniu. 
Mimowolny sprawca katastrofy 
jadący konno wieśniak niejaW 
Kupka ze Słupa 

został przygnieciony 
wraz z koniem przez samochód-
Ciężko rannych szofera i Kupkf 
odwieziono do szpitala. 

- X X -

s 
P. Wieczorkowski i jego żona 

ciężko ranni. 

Wieś rosyłska po dwunastu 
latach „uszczęśliwiających" 
rządów sowieckich zaczyna sie 
wyludniać. Po 8000 niemiec
kich kolonistów z nad Wołgi, 
którzy opuściii swe siedziby i 

gremialnie udaiW sfę do Mo
skwy, aby opuścić Rosję, — 
ruszyły obecnie dziesiątki ty
sięcy chłopów rosyjskich na 
wędrówkę- w poszukiwaniu 
chleba. Żniwa dopieroco mi
nęły, ale bezwzględne rekwi

zycje dia pozbawionych żyw
ności miast, postawiły masy 
chłopskie wobec widma głodu. 
Na zdjęciu widzimy wędrują
cych ^ europów- w: ,vdiTDdze do 
Moskwy. (h) 

Kraków, 19. 11. (Od w l . k.) 
Na drodze pod Lubaniem na
stąpiło wczoraj 

zderzenie samochodu 
doktora Wieczorkowskiego z 
Rabki z autobusem spółki za
kopiańskiej jadącym do Krako-

- X X -

wa. Szofer autobusu Jan WS^ 
ga zjechał 

na niewłaściwą stronę 
l wpadł na samochód osobowy 
Doktór i jego żona odnieśli 

ciężkie rany. 
Szofer Wilga lżej ranny. 1 

Referat premjera Switaiskiego 

i 
Dzisiejsza prelekcja prezesa rady ministrów. 

Warszawa, 19 listopada. (Od 
wl . kor.). Dzisiejsza publiczna 
prelekcja premjera Switaiskie
go będzie 
pierwszą enuncjacją rządową 

na temat zmiany Konstytucji, 
przykuwającą uwagę całego 

X X 

Defraudacja 100 tysięcy złotych. 
JBędzln. 19. 11. (Od wł. k.) — 
W będzińskim browarze „Ko
rona" wykryto defraudację 
v 100 tysięcy złotych. 
°opuścił jej się syn właściciela 

browaru 22-letnl Szmelek Ro-
zenblum. Syn zbiegi. Ojciec 
zawiadomił policję prosząc o 
rozpisanie listów gończych. 

- X X -

kraju. Przedstawiciele sfer po
litycznych zasiądą dzisiaj w 
Filharmonii, a szerokie masy 
społeczeństwa skupią się 

przy głośnikach radj«wych. 
Szef rządu wygłosi swoje ex 

pose. Prelekcja rozpocznie się 
o godzinie 6 wieczorem l po« 
trwa półtorej godziny. Referat 
premjera Swikalskiego składa 
się z około 60 kartek pisma ma 
szynowego. Odczyt będzie tran 
smitowany na wszystkie 

stacje nadawcze w kraju. 
Do Fflharmonji wydano 1500 

zaproszeń Imiennych. Prelekcja 
prezesa rady ministrów jest za-
początkowaniem szeregu publi
cznych odczytów w poszczegói 
nych 

ośrodkach kraju. 
Odczyty te wygłaszać będą 

Lwi pomór. 

Znany w Europie 1 Ameryce [Bremie 18 najpiękniejszych' o-|Szikody wynoszą mŁljon 
jfKromca lwów kapitan Schnei .kazów swego zwierzyńca, i tych. 

e r stracił oneedajszei nocy w I L w y padły ofiarą zaczadzeiniaj 

zfo-

ministrowie. Przewidziany Jest 
odczyt mtoistra Czerwińskiego 
w Wilnie, mmasttra Gara w Kra 
kowie, Kwiatkowskiego we 
Lwowie, Boeraera w Katowi
cach i gen. Składikowskiego w 
Łodzi. 

ii 
Echa świętokradztwa w Częstochowie. 

Łódź, 19. 11. Wczoraj nad ra 
nem niewykryci dotąd sprawcy 
porzucili pod bramą kościoła 
św. Jakóba w Piotrkowie, 

naczynia liturgiczne 
w postaci dwóch puszek do ko
munikantów św- srebrny kielich 
trzy podstawy do kielichów bez 
części górnych, ampułkę do wi
na, oraz torebkę z pokruszone-
mi częściami górnich kielichów. 

Przedmioty te znalazł wcze-
snym rankiem stróż kościelny, 
który zawiadomił niezwłocznie 

proboszcza, ten zaś policję. 
Najprawdopodobniej znale

zione naczynia liturgiczne pocno 
dza z świętokradztwa dokonane 
go przed kilku dniami w Często 
chowie. Sprawcy świętokradz. 
twa, powodowani snać 

wyrzutami umienia 
skradzone naczynia porzucili. 

Energiczne dochodzenia w c» 
lu ujęcia sprawców świętokrada 
twa prowadzi komenda policji 
powiatowej w Piotrkowie. 

- X X -

Cisza po burzy w Krakowie. 

Kraków, 19. 11. (Od wł. kor.) 
Uchwała senatu akademickiego 
grożąca zamknięciem uniwersy
tetu na wypadek dalszych eksce 
sów 

poskutkowała. 
Wczorajsze wykłady odbyły się 

Na tropie zwyrod
niałego zbrodniarza 

Berlin. 19 listopada. Donoszą 
z Dusseldorfu, fż policja wpadła 
na nowy trop tajemniczego 
zbrodniarza. 

Stwierdzono, ta poszukiwał 
on swych ofiar 

w lokalach tanecznych. 
Do policji zgłosił się pewien 

młodztentec, znajomy Marli 
Hahn, której ciało niedawno od
naleziono i oswfiadczył, że po
znali Ją na dancingu. Zarówno 
zwoki Marfr Hahn jak \ innej o-
fiary były ubrane w stroje ba
lowe, 

Policja poleciła wywiesić w& 
wszystkich lokalach rozrywko
wych 

fotografie zamordowanych 
dziewcząt. 

Dziś zgłosił się cały szereg 
światdków, którzy widzieli ofia
ry w towarzystwie domniema
nego mordercy. J dali jego ryso-

X D J > -

normalnle 
bez przeszkód. 

Komisja dyscyplinarna złożona 

Iz profesorów odbyła pierwsza 
I posiedzenie w sprawie 

ostatnich zajść. 

Nowa metoda wychowania. 

Zagranicą wprowadzono ty
tułem próby wspólne wycho
wanie chłopców i dziewcząt w 

[zakładach _ opiakuńczyclłi .JO* 

zdjęciu widzimy wychowam 
ków przy budowle modelul 
warsztatu tkackiaap' i > v 
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300 komisy] egzaminacyjnych 
wyzwalać będzie terminatorów na czeladników. 

Dotychczasowa działalność Izby Rzemieślniczej w Łodzi. 

! Najpierw pomiary, - potem praca. 
Chore organizmy młodocianych 

robotników. 

L ó i i , 19 listopada. W dniu 
wczoTajszyfn w tókału Resursy 
Rzemieślniczej przy ulicy Kiliń 
skieg© 123 odbyte Sie 

konferencja prasowa 
Izby Rz*Tró£slirflezel w Łodzi, 
zwolama celem poinformowania 
społeczeństwa o rezultatach 
prac pierwszego organizacyjne 
go okresu Izby. 

Konferencja W której wzięli 
udział oprócz przedstawicieli 
prasy lódzldej preres Izby R z ^ 
mieilnłczej oraz pp. Jakubiec i 
Kaźmierski, ztgaił sekretarz p. 
Piekarski obrazując dzieje Izby 
Rzemieślniczej od chwili jej za
wiązania. 

Jak wynika ze szczegółowe
go sprawozdania Izba Rzemieśl 
nlcza 15 lipca r. b. w okresie 
5 | pół miesiąca przedewszyst-
kiem wykonała uchwały walne 
go zebrania, zorganizowała bhi 
ro oraz usłaMła budżet Izby. Ta 
ostatnia sprawa napotkała na 

wiele trudności 
Budżet został poważnie okro 

Jony ] na przeciąg 5 | pół mięsie 
C V wyra i f i sie W sumie 95.960 
złotych. 

Ostatnim równie* niezmier
N I E ważnym punktem zarządu 
Izby była S P R A W A lokalu, mfe 
szczącego sie czasowo W loka
l i Resursy Rzemieślniczej. I tę 
sprawę zdołano uregulować. — 
W tych dniach bowiem wyna
jęto 

10-pokojOwy lokal 
w budynku Towarzystwa Wza 
Jemrtych Ubezpieczeń od Wy 

paiłków przy ulicy Ewangelic
kiej 18. Lokal ten po gruntow
nym remoncie, zostanie w naj
bliższym czasie oddany do u* 
żytku biur Izby Rzemseśkiiczej. 

Z dalszego toku r eter atu p. 
Piekarskiego wynika, i e w o-
kresie sprawozdawczym Izba 
unormowała następujące pra
ce: 

1) Uregulowano przedewszy-
stkfem sprawę wyzwołin. przy 
mus kwalifikacyj zawodowych. 
Ta ostatnia zwłaszcza kwestia 
pochłonęła dużo* prac. Wpro
wadzono w tym kierunku pew
ne obostrzenia, upoważniające 
do prowadzenia zakładów rze
mieślniczych na mocy starej u-
stawy. tych którzy zakłady 
swe prowadzą od 15 lat. 

Poza tem uregulowano spra
wę trzymania terminatorów. — 
Otóż stosownie do zarządzeń 
Izby terminatorów mogą mieć 
ol rzemieślmlcy, którzy nie po
siadają dyplomu mistrzowskie
go, dyplom czeladniczy i pro
wadzą zakład od lat 5, 

Uregulowano również kwe-
stję 

kto może być czeladnikiem. 
W myśl ustawy prawo to ze

zwala na miano czeladnika o-
sobom po odbychi 3-letniej 
praktyki 1 uczęszczaniu do 
szkół zawodowych. 

Dla udostępnitenia dyplomu 
czeladniczego według ustawy 
starej Izba powołała do życia 
komisję dla eksternów oraz za-
oroiektowała stworzenie odpo

wiednich kursów przygotowaw 
czych i t. p. 

Nadto również opracowano 
projekt stworzenia 
3030 komisy) egzaminacyjnych 
w okręgu dla wyzwolin czelad
ników oraz jedną komisję egza
minacyjną dla mistrzów z sie
dzibą w Łodzi. 

W okresie sprarwozdawczym 
Izba Rzemieślnicza załatwiła 
przeszło 7000 korespondiericyj, 
wydała kilkanaście komunika
tów do cechów I związków itp. 
Odbyto ogółem 12 konferencyj, 
ustanowiono cztery komtsije, a 
mianowicie: komisję oświato 
wa, komisję do spraw podatko
wych, świadczeń socjalnych 1 
taryfy; komisję dla podnieś'e 
nia pozłomu produkcji rzemieśl 
niczej f częściowego zmechani 
zowania rzemiosła i komisję bę 
dącą klamrą wymienionych ko
misy], dla spraw spółdzielczoś
c i 

W końcu konferencji poruszo 
ny został projekt ministerstwa 
stworzenia ogólno - polskiego 
Związku Izb Rzemieślniczych 

OFIARY 
na sieroty po poległych żołnie-

rzach. 
Kw. 1171. Pozostałe pienią

dze z wieńca dla ś. p. Repla 
Tadeusza — pracownicy war
sztatów mechanicznych K. K 
Ł złożyli zł. 49 gr. 10. 

Łódź, 19 listopada. W ostat
nich czasach została załatwio
na niesłychanie ważna sprawa 
dotycząca przyjmowania 

młodocianych do pracy. 
Dotąd w tej dz-iedziinie nie 

było żadnego ograniczenia, 
przyjmowano każdego: chore
go i zdrowego*i to do każdej 
pracy. Jak to się odbijało na 
zdrowiu młodocianych robotni
ków nie trudno osądzić. 

Obecnie każdy młodociany 
zgłaszający się do pracy odsy
łany Jest do Kasy Chorych (ul. 
Wólczańska 225) f tam po zba
daniu go przez dwóch lekarzy 
podlega pomiarom antropome
trycznym, a następnie otrzyma 
wszy świadectwo kwalifikacyj
ne 

zostaje przyjęty do pracy. 
W innych warunkach przyję

cie do pracy młodocianego nie 
posiadającego świadectwa — 
jest karane. 

Niezależnie od tego Inspekto
rat Pracy odnośnie do osób nie 
letnich zatrudnionych przjd 
wejściem rozporządzenia o ba
daniu młodocianych — zarzą
dził, aby wszyscy zgłaszali się 
do Kasy Chorych dla zbadania 
i dokonania pomiarów antropo
metrycznych w przeciwnym bo 
wiem razie pracy swej nie będą 
mogli dalej kontynuować. 

W ten sposób podczas badań 
wyszło na jaw. że P O fabrykach 
zatrudnionych jest cały szereg 
młodocianych, których zdrowie 
jest mocno zagrożone. (x) 

Niezręczny krok naoczyciela tańca. 
Kronika Poootowia Ratunkowego. 
Łódź, 19. 11. W dniu wczo

rajszym w godzinach popołud
niowych w sali gimnastycznej 
Państwowej Szkoły Włókienni 
czej, przy ul:cy Żeromskiego 115 
spadł ciężarek na głowę ucznia 
)8-letniego Zdzisława Jurkow
skiego, 

syna urzędnika, 
zamieszkałego przy ulicy Cie

płej 3 Nieszczęśliwy chlop.ee 
oprócz kilku ran odniósł wstrząs 
mózgu. Lekarz pogotowia ratun
kowego po udzieleniu pomocy 
przewiózł ofiarę wypadku do 
demu rodziców. 

W korytarzu hotelu Man-
teufla przy ulicy Zachodniej 45, 

ftoślizgnął się odnosząc złamane 
ewej nogi 26-letni Arnold Neu-

bert, 
nauczyciel tańca, 

zamieszkały przy ulicy Kilińskic 
go 4 4 . 

Neuberta po udzielenu mu 
pomocv lekarskiej przewiez'ono 
do szpitala. 

f ł r 503 

Dziecko ulicy 
pod kolami ciężkie' 
_ go wozu. 
~Łódz 19. 11. W dniu wczoraj 

szym około godziny 4 po połud
niu na ulicy Ogrodowej wpadł* 

Eod koła wozu ciężatrowego prz« 
iegająca przez jezdnię 

5-letnia dziewczynka, 
. Odniosła ona bardzo ciężki* 

okaleczenia oprócz tego kola 
wozi zmiażdżyły 

prawą nogę, 
Okarę wypadku przewiezio

no w stanie beznadziejnym do 
szpitala dziecięcego Anny-Marji. 
Nazweka dziewczynki dotąd nie 
zdołano ustalić. 

Winę wypadku ponosi bet-
względnie woźnica, którego te* 
aresztowano. 

Zdarzenia i wypadki 
ubiegłej doby. 

(—) Waldemaras zwrócił się 
do senatu uniwersytetu im. Ste
fana Batorego w Wttn&e z proś
bę o powierzenie mu katedry hi 
srorJL 

(—) Wskutek wzrostu man
datów skrajnych kierunków (ko 
munlstów 1 Hittlerowców) w 
wyborach municypalnych Ber

lina — giełda tamtejsza zarea
gowała zniżką papierów niemi* 
ckich. 

(—) W Pradze zamknięto & 
niwersytet z powodu wystąpię'1 

studentów krajowców przeciw
ko studentom-żydom ze Wscb9 

du. 
(—) Według wiadomości * 

Warszawy wycofał Harrima* 
ostatecznie swą ofertę elektry 
fikacyjną. 

(—) Nasz bilans handlowy * 
październiku wykazał 2 miljoiiy 
nadwyżki eksportu nad impof' 
tem 

(—) Nagroda literacka m. P" 
znania w wysokości 10.000 zło* 
tych została przyznana Józefo* 
w| Weyssenhoff owi. 

(—) Dyrekcja Łódzkich Elek' 
tryczmych Kol. Dojazdowycl 
złożyła w Ministerstwie Konu* 
nikacii projekt budowy nasteP* 
jących nowych odcinków: W 
Chojny — Rzgów, 2) Tuszyn-**] 
Srock — Byków — Piotrków] 
3 ) Bełchatów — Piotrków. 

L U © > N A 
Dziś I dni następnych 

P . c i ą t e k teamów • g. 4 - . | , po pol., w iob. i Bieda' 
• gods. 12-.J w poL, ••tętnie jo • godi. 10-e| wleccór. 

Ceny mle|ie n> p lerwny ecans od 1 «Ł • iob. I Bieda' 
od 12 de 3-e) p. p. Włcyctkie aalejica po 50 gr. ł 1 i t 

Dawno oczekiwane arcydzieło „Foxa" Najpotcżnie'sza epopea miłości matczynej. 
Najpiękniejsza symfonja serc. Najokrutniejszy dramat ludzkości. 

„ O S T A T N I S Y N " 
Tragedja wyższej ponad wszystko miłości matczynej: 

Rewia gwiazd: MARGARITA MANN, JUNE COLLYER, CHARLES HORTON i JAMES HALI 
Wspaniała ilustracja muzyczna orkiestry symfonicznej pod dyrekcją A, Czudnowskiego. 
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Trop 
D R A M A T i 
Wstrząsający c 

robotniczej rodzin 
^ bruku Paryża. 

r ,o Przytułku n 
* zgłosiło się d 
N z Polski W s 

wyczerpania 
fyli to małżon 

Pi Jan Trzciński 
AMą. przy 

z kresów 
Zgłodniałych 

D y c ,> nakarmiono 
nasycili p 

rzc'ńska pokaz* 
^esięczne nite 
^ ^ ł a na ręki 

sine \ nłen 
^wezwano U 

J u d z i ł , że dzi 
W d ł u ż s z e g o 
./'zcińscy nie \ 
^ francuskim. 
JI'o narazie rozn 

J^Iero gdy z 
* a c *» . Jan Trze 
C2y|. 

. ^yjechallśm 
2 Pieniędzy | pr 
J*ci- Dziecko 
j ę l i ś m y się dc 
Jj*<*c| Lavar<Ł 

b ma posj 
J * * *e | my 
* c tam pracę. P 

c7.źvwHiśmv się 
^bem... 

H ą s k t , 

F A D I T I 1 I i i R E W E L A C Y J N E A R C Y D Z I E Ł O F I L M O W E R O Ż . L . B E R G E R A P . T . 

„ I M ! Biała Księżna z Moshwy 
ABBBBBAAAA r\—iA - • - - •• • • - - - I m m m m m m - . . :—: —. = =——: Dziś premjera! 

Korona twórczej pracy artystyczna! 
naszej rodaczki urodziwej i piękni 

P O L I N E G R I 
w towarzystwie bohaterskiego arrjant*j 
N O R M A N A K E R R Y 

CZARY 
Orkiestra symfoniczna pod bat. Sz. Bajgelmana 

Nasi 11-gi przebój sezonu po „Tarzanie" produkcji 1929/30. 
Pierwszy raz w Łodzi 

Najpotężniejsze arcydzieło wytwórni „Uniweraal" 1930 roku. 
Największa sensacja świata 

KLUB CZARNEJ REKI 

Nad program t K O M E D J A . 

I w roli głównej koronowany król kow-
boyów 

ulobieoiec całego świata 
N A D P R O G R A M i 

Dziennik aktualności. 
Pociątek n a m ó w o godz. 4 po pot., w •obotf, 
oitdilelc i t w i ą i k o 12-ej w pot. Na p U r w ł ł f 

• t . M w i i T i t k l . m:«|«ca po 5 0 g r o . i y . 

„ZACHĘTA 
Zgier .ka 26 

Dziś 1 dni następnych! 

ZAGŁADA ROSJI 

Rasputin i Kobiety 
Krwawa tragedja dnejowa I npad . l t caratu, śyc l . i i a l t r ć oajwl«kiaeg» 

• n f ! . t a n a Y i i y i t k l c b c ia iów iybirsklego eh lopa-Rałp . t l n . 

w rolach głównych: 
M i k o ł a j M a l i k ó w i N a t a l i a L i * 

• l e n k o . 

Wkrótce 

S A L A M B O 

DOKTOR 

W0ŁK0WYSKI 
C«gi«iniana 25, ta l . 126-78 
Specjalista chorób skórnych i wene
rycznych. Elektroterapja. Leczenie 

lampą k w a r c o w a 
Przyjmuje od zodi 8 — 2 I od 5 — 9 
W niedzielę I święta od 9 do 1 w pol 

Dla pań oddzielna poczekalnia 

Dr. med. Różaner 
Specjalista chorób skórnych, w ©nory 

cznych I mocaoptclowych 
Leczenie sztucznem słoAcem a ł r -

sklem. 
ul. N A R U T O W I C Z A 9, tel. 128-98. 

Przyjmuje od 8—10 i od 5—8 

Dr. H E L L E R 
Choroby skórne I weneryczna 

U L . N A W R O T N r . 2 , t a l . 1 7 9 - 8 9 
Przyjmuje do 10 rano 1 4 — 8 wiecz. 
w nlrdz. I I — Z po pol. Panie ' 
dla n i e z a m o ż . CENY LEC7M.r 

Oddzielna poczekalnia di* udfl 

Dr. med. H. LUBICZ 
Powrócił 

ollca Cetlelnlana 43. tel 1 4 1 - 3 3 

Soeclallsta chorób skórnych wen* 
vcznvcb I mnc/onlclowych. *W**>»« 

tlanle lamna kwarców-
'rzyjmule od eodz. 8—10 1 0 6 

'la oań od i—Ł oddziel o o c « n . . . . . . 

Dr. mad. 

Niewiazski 
u l . A n d r a a j a 5 T a l . 1 5 9 - 4 0 . 

C h o r o b y s k ó r n e , w e n e r y c z n e 
i m o c z o p ł c i o w e . 

N a ś w i e t l a n i e l a m p a k w a r c o w ą . 
Priymiuje od 8-10*/s po po ł . t od 5-9 w. 
\* niedziele i święta od 9 do 1 W pot. 

Ola nań oddne lna ooc iekaln ia 

Dr. med. 

Z. R A K O W S K I 
T a i . 1 2 7 - 8 1 . 

p.clalista chorób uaiu, aoca, gardła 
i płac. 

Pny ln i t ł l . 12—2 I 5—7. 
K o n a t i n i y n o w i k c N r . t . 

Dr. M. GLAZER 
ZIELONA Nr. 6, teL 145-49. 

Chtwoby skórna | woneryc -e . 

Przyjmuje 12—2 I r/s-8*', * J 

Dr. Lewkowicz 
K O N S T A N T Y N O W S K A 12, tel. 155-52 
Choroby skórne, wenerycz. i p tc lo * * 
Przyjmuje od t ' - I I od i - 8 

dla pan od 4 — 8. 
Dla niezamożnych ceny lecznic 

Dr. Sołowiejczyk 
C h o r o b y ł k o r n e ' w e n e r v ' n e 

P I O T R K O W S K A 99, teL 144-92. 
P r z y i m u i e codz ienn ie o d 2--6 i 
8 — 9 w i e c z . , w n i e d z i e l ę 1 ś w i ę 

ła o d 10 — 2. 

DO SPRZEDANIA 

MASZYNA 
szeweka łątkowa. 

Można obejrzeć od 6 —8 wiecz. 
ulica Konstantynowska Nr. 138 

(11 Listopada) 
Pabjanowskl. 

Ogłoszenia drobne. 
J A K I E O O K O L W I E K zaiccla w nodza-
iu magazyniera, Wkasenita rtj>. poszu
kuję zaraz. Oferty do admin. „Echa" 
pod Z. 

A N T O N I E M U Dutoiństóeirriu, zam. 
Piwna 10, zginął wyciąg z ksiąg sta
łej ludności, wyd. przez gnu Babice, 
po w. Łódzkiego. 

SOLIDNA pracownia prayjmude do 
roboty płaszcze, kostjmmy oraz suk
nie. Wykończenie pierwszorzędne, 
ceny przystępne. Andrzeja 13 m. 30, 
I piętro front, wej.<c.ie z sieni. 

OKADECKI Stefan, zam. Wroc ław
ska 2 8 , zgubił k». woitskową wyd . 
przez P. K. U. Lód* ł kartę mofo. 

ZAGINAŁ pies buldog młody. Odpro-
wadaić za zwrotem kosztów, ul. Ste-
f?na 20. Wleozorek. 

N E P O M U C E N A SZYSZKA, di. C i e m 

n a 10, zgubiła kartę od paszportu, 
w y d . z f I. K. Poznańskiego. 

Nowy dom murowany o 10 ubika
cjach 1 2 sklepach do wydzieriaiwJe-
n ia lub sprzedania bardzo tanio z po
wodu wyjazdu. Zgłoszenia Koluszki 
ul. Kościelna — Michał Sawicki. 

A R T Y S T A malarz L. Janowski, Rad
wańska 7 specjalność portrety, rów-
niei rodzajowe 1 krajobrazy. 

DNIA 14 listopada b. r. skradzione ( f l 
stały przez żonę moją: 5 weksli w y * * 
przez Am. Grabdszews.kiego t e r m o 0 ' 
we 1 bezterminowe oraz wyrok 
200 z ł . ; 2 weksle z wyst . DornkieJ^ 
bezterminowe 1 1 weksel wyst. prz*» 
Winitra 1 3 weksle wyst. przez L** 
wandowskiego. Weksle te umiewa*" 
niam Piotr Mądry, Srebrzyóska 8 * 

Viktor Mc Li 
• . K a p i t a n 1 

Cos 

LEKCJE muzyki na skrzypcach, nia* 
dolinie 1 gitarze. Opłata zniżona. Z I * 
Inna 23 m 24 I I I p. 

UBIORY męskie, damskie .obuwl* 
swetry na wypłatę. Piotrkowska 
IM wejście. I p iętra 

O B U W I E , firanki, swetry, bielizn* 
manufaktura na raty tanio J ł & " 
D Y T " ul. Nawrot nr. 15 1 piętro fr<*»-

KURS F I L E T ręcznego 10 zł. P r a C * 
zapewniona. Wyuczam haftów r e ^ 
nych, maszynow. Toledo, aplikacje 
wenecką roboto. 
Piotrkowska 18 w 
oficyna, I piętro. 

Kaufmamowa, ^ 
pod w , I pra* * 

ANNA STRAJKOWSKA. ud. A l e k s ^ 
drowska 92, zgubiła kartę od 
portu i przepustkę starą w y d . z 

M 0 HA MIL 7 

Sksn 
Przełożyła 

—x-
Beatrix 

Ĵ 0 do Framkliin 
k Niech pan 2 
s,Czvć ml co to 
^ekła. 

k ^nklin za^m 
v 'alnym cichyi 
L 0 co mam psu 
k^7-'anke przv£ 

J £
V Vanderdvk 

K ^
a

t r i x postain 
Ł^^z i eć się. < 
L bodniecona. 
v;- rozmaw 
ly l eważ rodz-fn; 
^^^icta, więc c 
V|*nie zmusić d 
,y 2upełnie prze 
^ m 'en i ł a w ł ę c t 

L 0. proszę sp 
i j 1 ' 9 — czy ten 
^ c 

Poznańskiego. 

zaruiaco ni 
^ "'achwycaja 
'•''n patr; 

: i ! a. Z?opra 
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0 ulicy 
»i ciężkie' 
rozu. 
W dniu wczoral 
iny 4 po polud-
rodowej wpadł* 
ężatrowego pr" 
jezdnię 
ewcaynka. 
1 bardzo ciężki* 
rócz tego kola 

nogą, 
iku przewiezio-
sznadzieirrym do 
ego Annv-Mar)i. 
j rynki dotąd nie 

ku ponosi befr 
ca, którego te* 

amtejsza zarea-
>apierów mierm* 

% zamknięto" 
wodu wystąpię'1 

rwców Przecie 
ydom ze WscW 

wiadomości * 
:ofał Harrima* 
, ofertę elektry 

ins handlowy * 
/'kazał 2 miljonj, 
jrtu nad impof* 

literacka m. N 
coścf 10.000 zło-
zyznana Józefo* 
[owi. 
Łódzkich B * 

, DojazdowyO 
iterstwie KomU* 
>wlowy następ* 
i odcinków: " 
•w, 2) Tuszyn-*) 
w — Piotrków 
- Piotrków. 

latczynej. 
ości. n i 
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Trup dziecka na ręki matki. 
Dramat polskich emigrantów na bruku Paryża. 
Wstrząsający dramat polskiej 

'obotniczej rodziny rozegrał się 
^ bruku Paryża. 

F'o przytułku na ulicy Danto
na zgłosiło się dwoje emigran
tów z Polski w stanie komplet
n o 

wyczerpania fizycznego. 
Byli to małżonkowie: 28-let-

J i Jan Trzciński z żoną 22-let-
nia Marją, przybyli z pewnej 
W;oskl z kresów wołyńskich. 

Zgłodniałych 1 wycieńczo
nych nakarmiono gorącą zupą. 
a Kdy nasycili pierwszy głód, 
Trzcińska pokazała dozorczynf 
5-mięsięczne 
,rzytnała 
lo 

niemowlę, które 
na ręku. Dziecko by-

sine | nieruchome. 
^wezwano lekarza, który 

JJ''w<fen. te i z f e c k o n l e ż y j e 

n ź o d dłuższego czasu. 
, 'rzclftscy nie władają 

1 francuskim, trudno więc 
narazie rozmówić się z nl-w. 

^°Plero gdy znaleziono fłu-
"^za, Jan Trzciński oświad-
pył: 

- Wyjechaliśmy z naszej wsi 
"z Pieniędzy ( prawie bez żyw 
!°ki-.. Dziiecko bvło chore... 
zieliśmy się dostać do mlej-
^ •ośc l Lavardac, gdzie brat 

Dziecko prawdopodobnie zmar
ło już w podągu, zabite zimnem 
1 niewygodami podróży. 

Dramat rodziny Trzclńskich 
stanowf wymowne ostrzeżenie 

dla osób, udających się na obcą 
ziemię — bez należyto"*' łnfor-
macyj I bez zabezpieczenia ma
terialnego, 

Ja dźwigam zwłoki Barbary!.. 
Deski umarłych. 

W rifektórych okolicach gór- leżące bezpośrednfo na ziemi, 
skich Austrjł, a także w Bawa- czy oparte o Pień rosnącego 
rjl 1 Czeskim Lesie spotyka się drzewa, 
często na rozdrożach, drogach Są to t. zw. „Deski umar 
leśnych ! brózdach szczególne- łych", „Deski trupów" lub „De 
go rodzaju deski wkopane lub 1 ski grzebalne". 

Podniecenie wśród urzędników państwowych. 

Żądania urzędników na tle przesilenia 
gospodarczego. 

ma posadę. 
że i my możemy kał, ż e | m y możemy do 

tam pracę. Przez całą dro-
. <Vw11 | i ś m v sfc tyii^ suchym 
żlebem, 

Męskość. 

ES HALL 

y artystyczni 
iwej i pięknej 

G R I 
rskiego amant*! 

k e r r Y 

AM t 

alności. 
> pot., w ioboty. 
ot Na p l e r w i i f 

5 0 g r o . c y . 

ne. 
b. r. skradzione *** 
ioją: 5 weksli w y * * 
lewsklego tennjn* ' 
re oraz wyrok "* 
z wyst. Dotnk ie^ 
weksel wyst. prze* 
t wyst. przez W 
/eksle te uraiewa* 
y, Srebrzyli ska 8^ 

a skrzypcach, m a * 
)plata zniżona. Z ' * 
B. 

damskie .obu* ' * 
!. Piotrkowska &> 

• swetry, bielizn* 
»ty tanio „KRE' 
| p - 15 1 piętro front 

znego 10 zl. Pra<* 
czam haftów r&*' 
Toiedo, aplikacje ' 

Kaufmaoowa, ^ 
v pod w , I p r a * * 

YSKA, ul. Aleksa^ 
ila kartę od pa s i j ' 
starą wyd. z 

Vikt or Me Lagen jako 
..Kapitan Lasz". 

Los urzędników w Polsce nie 
jest godny zazdrości: O tem du 
żo już mówiono : pisano. Czy 
jednak jest gorszy od losu in
nych obywateli państwa, 

robotników i włościan? 
Od Zarządu Głównego Urzęd 

ników Państwowych Rz. P. w 
Warszawie otrzymaliśmy poniż
szy artykuł z prośbą o wydruko 
wanie. 

Organ Stowarzyszenia Urzęd 
ników Państwowych „Życie 
Urzędnicze" przynosi w ostatnim 
numerze wielce znamienny, dla 
nastrojów panujących w szero
kich kolach urzędniczych, arty
kuł pod tyt. „Dość". 

Nawiązując do znanej rezolu 
cji uchwalonej przez Zarząd 
Główny SUP. w czasie ostatnie
go posiedzenia odbytego w War 
szawie. upoważniającej Konni -t 
Wykonawczy Stowarzyszenia 
do użycia wszelkich rozporzą
dzanych środków w celu ciąg
nięcia realizacji słusznych postu 
lalów urzędniczych, wymień.o-
ny organ twierdzi: 

„Wydaje nam się, iż zarówno 
końcowa dyrektywa, jak i uza
sadnienie, zawarte w powyższej 
rezolucji, bliższego umotywowa
nia nie potrzebują. Faktem jest 
bowiem notorycznie znanym i i 
warstwa urzędnicza w Odrodzo
nej Rzeczypospolitej, to war
stwa kompletnie zdeklarowana, 
zadyszana w pogoni z powszed
nim kawałkiem chleba I świecą
ca dziurami na łokciach. Wodzo 
na za nos przy pomocy bądź 
obietnic, bądź pseudo-państwo. 
wych patriotycznych haseł, 

harowała i haruje nad siły 
Zaprzężona w codzienny kierat 
urzędowy, nie stać ją nawet do
tychczas było na powołanie do 
życia jednej wielkiej organizacji 
zawodowej, której zadaniem by 
łaby obrona członków przed za
legalizowanym wyzyskiem spo
łecznym. 

Pukanie do drzwi t. zw. czyn 
ników miarodajnych spotykało 
się prawe z reguły bądź z luźne 
mi 

zdawkowemj obietnicami. 
Jeżeli mamy być sprawiedliwi, 
to musimy przyznać, że odpra
wa ostatnia pobiła rekord 
wszystkiego, cośmy usłyszeli kie 
dykolwiek j czego mogliśmy się 
spodziewać. 

Musfmy przyznać, i i p. pre
mjer dobrze przysłużył się spra
wie urzędniczej. Oświadczeniem 
swem bowiem otworzył oczy, na 
wet najbardziej zaślepionym, iż 
poprawa bytu urzędniczego w 
rękach samych urzędników spo
czywać musi. Oświadczenie to, 
to bezpośredni powód, dla któ
rego rezolucja przez Zarząd 
Główny uchwalona, spotkała się 
z jednomyślnością. Nie było czło 
wieka, któryby ośmielił się pod 
nieść głos w obronie tego ośw'ad 
czenia, bo nie było człowieka, 
któryby tego rodzaju stanowi
sko mógł zrozumieć. Każdy mu
siał powiedzieć to, co mu się ci
snęło na usta- — Dość. 

Dość nędzy i głodowych pen 
syj. Dość niepewnego jutra pod 
grozą zmartwychwstającego w 
ustach p. premjera 

artykułu 116. 
Dość jawnego czy ukrytego lek 
ceważenia naszych postulatów. 
To każdy z nas pomyślał i to 
wszystko zawarte jest w rezolu
cji, którą Zarząd Główny SLP 
w listopadzie 1929 r. jednomyśl
nie uchwalił. 

Najwyższa władza wyko

nawcze Stowarzyszenia ma w 
rękach obecnie broń, której 
oby nie użyła. Ale jeżeli jej w 
obronie koniecznej użyje to 
spotka się z poparciem zwartej 
masy członków, rozumieją
cych, Iż winowajców wytwo
rzonej sytuacji szukać należy 
gdzieindziej — nie u nas. Myś
my prosili, ostrzegali, a że nie 
chciano nas słuchać i wysłu
chać, niech na tych głowy 
spadnie odpowiedzialność. Rok 
wkrótce minie od chwili, gdy 
naiwyższa władza Stowarzy
szenia Walny Zjazd Delega
tów, opierając się na znajomo
ści niezwykle ciężkiego położę 
n ;a urzędników, panującego 
wśród nich 

rozgoryczenia, 
przestrzegał t. zw. czynniki 
miarodajne, i i przewiduje mo
żliwość chwycenia się ze stro
ny urzędników aktów rozpa
czy, którym dotąd udało się za
pobiec. Doniosłe to ostrzeże
nie, jak wiele innych, poszło w 
zapomnienie. Dziś go powtór
nie rzucamy w społeczeństwo. 

Przez zaciśnięte zęby padło 
już słowo: Dość". 

Konnica hiszpańska wykonuje często karkołomne ćwicaenia. 
Na zdjęciu widzimy upadek konia z jeźdźem z wysokiej 

skały w obecności króla Alfonsa. (ip) 

Ze sfer czytelników otrzy
mujemy na ten temat następu
jące uwagi: 

— Powyższa odezwa wyma
ga kilku słów uzupełnienia 
Wiadomo, że całe społeczeń
stwo ugina sie w obecnej 
chwili pod brzemieniem kryzy
su gospodarczego. Zastój bu
dowlany i handlowy spowodo
wały, że tysiące ludzi 

Jest bez pracy. 
Czy godzi się o tem zapomi
nać tym, którzy maJą małe 
wprawdzie, niewystarczające 
może, ale bądź co bądź 

stałe dochody? 
Największe przedsiębior

stwa prywatne upadają jedne 
po drugiem, fala upadłości za
lewa życie ekonomiczne, tro
ska dnia jutrzejszego znaczy 
czoła robotników, rolników, 
rzemieślników, którzy jednak 
swe 

podatki zapłacić muszą. 
Czy na tle tej sytuacji szero

kich warstw wysuwanie żądań 
słusznych wprawdzie, ale prze 
kraczających możliwości finan
sowe państwa, przez ludzi po
żerających 

stałe uposażenie 
jest czynem obywatelskim? 

Bernard Shaw 

orni a parlament. 
Słynny pisarz angielski Ber 

nard Shaw przechadzał się n ;e-
dawno w towarzystwie ednego 
ze swych przyjaciół w okolicach 
londyńskiej Izby Gmin. 

Obaj podziwiali wspaniałą 
architekturę tego 

monumentalnego gmachu. 
— A co pan myśli o wnę

trzu? — zapytał Shawa towa
rzysz. 

— Niestety, nic powiedzieć 
nie mogę o tem — odparł Shaw 
— bo nigdy go nie oglądałem. 
Od lal czterdziestu mieszkam w 
najbliższej odległości od parla
mentu i nigdy nie przyszło ml 
na myśl, aby zajrzeć do wnę
trza. 

X r 

Zazwyczaj napotyka sie, je w 
miejscach wypoczynku, t. j 
tam, gdzie noszący umarłego 
zmieniali sie przy noszach 

w drodze na cmentarz. 
Są one pomalowane na rozma-
ilte kolory: bywają czarne, nie
bieskie, zielone, szare, rzadko 
kiedy czerwone. Wymalowane 
są na nich krzyże, ścięte sym
bole, jak również mają wypisa 
ne nazwiska zmarłych. 

Nie rzadko spotyka się m 
nach rozmaite rodzimego w y 
robu epltafja rymowane, cha
rakteryzujące zmarłego i nfe po 
zbawione często dowcipu, jak 
nprz.: 

„Ja dźwigam zwłoki Barbar* 
Co ważyła trzy centnary, 
Daj, Panie, łaskę jej przednią, 
Do wagi jej odpowiednią!" 
Pochodzenie tych desek tłu

maczy się w następujący spo
sób: 

Wśród górali' panuje po dzi* 
dzień zwyczaj, iż umarłego 
przed włożeniem do trumny 

składają na desce. 
Po drodze na cmentarz deskę 

tę pozostawiają zwykle w mią 
scu odpoczynku czy postoju ża 
łohnego orszaku. 

Lud przypisuje tym deskom 
tajemniczą siłę i wierzy, że w 
dniu Wszystkich Świętych, gdy 
znajdujące sie w czyścu dusze, 
korzystają z jednodniowego ur
lopu, odwiedzają swe deskf 1 
wypoczywają na nich. Dlatego 
też w dniu tym górale składają 
tam po kawałku chleba i zapa
lony kaganek łojowy. 

Łabędź w... poń
czochach. 

występ baletu wpu-
rytańskiem mieście. 
Ładędź w... pończochach 

Najbardziej pruderyjnemi mia 
stami na kuli ziemskiej są Bos
ton, Manchester i Toronto. Tak 
przynajmniej utrzymuje Balfeff, 
dyrektor znanego zespołu tane
cznego „Chauve - Sourjs". We 
wszystkich tych miastach miał 
on sporo kłopotu, zarain pozwo
lono mu na występy jego 

trupy tanecznej. 
Najgorzej było w Manchestei 

Zgodzono się na przedstawienie 
baletowe w tem mieście tylko 
pod tym warunkiem, że artyst
ki wystąpią 

w trykotach {pończochach. 
Napróżno tłumaczył Balfeff, 

że np. artystka grająca łabę
dzia, nie może się zastosować 
do tego polecenia, gdyż łabę
dzie — nie noszą pończoch... 

— A ten łabędź będzie miał 
pończochy! — brzmiała odpo
wiedź. I tak też rzeczywiście 
stać się musiało. 

tO*s 

się 
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Skandal. 
Przełożyła St. H 

—x— 
Beatrix zwróciła 

^° do Franklina 
** Niech pan zechce wytło-

L C * V Ć ml co to ma znaczyć V 
^ekła. 

p^ranklin zaśmiał sie swym 
palnym cichym śmiechem. 

h j ; 0 co mam psuć tę mała nie-
L™?-'a-nke przygotowaną 

^ a t r i x 

K v Vanderdvke. 
|]/^atrix postanowiła 
U d z i e c się. 

dla 

jednak 
Ciekawość Jej 

' Podniecona. Oczywistem 
?• że rozmawiali o niej, a 
, eważ rodzina była w to 
^ l ie ta . więc chciano ją wi-

^ n i e zmusić do czegoś, co 
y zupełnie przeciwne jej wo-
^ 'en i ła wiec taktykę. 
> 0. proszę spojrzeć — za-

1^'a — c z y t e n żagiel nfe wy 
czaruiaco n a * ' e nieba? 
"^chwycająco — odparł 

•••In .Me patrząc :~ żagiel. 
: > !a. Doprawdy jaKa by

ła śliczna, jaka ponętna i jak za 
dziwiająco przewrotna! Czło
wiek, któryby potrafił ją ujarz
mić, mógłby powiedzieć, że nie 
żył na darmo, chociażby nawet 
nigdy nie odwzajemniła jego mi 
łości. 

— Swlat jest piękny — rze
kła z lekkiem westchnieniem, 
w nadziel, że przylapie Frank
lina nieoczekiwanie. Czasem 
pragnę być gdzieś tam, daleko 
na morzu! 

Przyłapała go. Było w tem 
coś niesamowitego. 

— To od pani tylko zależy— 
odrzekł. — Zdecydowano, że 
spędzimy nasz miodowy mie
siąc na swoim yachcie „Galat-
ca". 

Zwróciła się doń ostra 
— A więc to tak! To jest pa

na konspiracja, żeby uprowa
dzić mnie na swoim yachcie i 
uciec od plotek o sobie. Widzę 
teraz! Bardzo sprytnie skapto-
wał pan moją rodzinę dla swo* 
ich planów, ale moja odpowiedź 
dana panu po południu pozosta
je w mocy. 

Niezależnie od swej miłości, 
iitórej uległ tak gwałtownie, 

Franklin stracił cierpliwość. — 
Ujął rękę Beatrix f trzymał w 
mocnym uścisku. 

— Doskonale, niech pozostaje 
w mocy. Niech się pani nie zga
dza zostać moją żoną, dopóki 
pani nareszcie nie oprzytomnie
je j nie nauczy się, że inni, prócz 
pani, też zasługują na to. żeby 
się z nimi liczyć. Ale teraz 
nfech pani postąpi zgodnie z ży
czeniami swych bliskich \ ze
psuje w ten sposób intrygę Yot 
ka. To Jest wszystko, czego się 
na razie od pani żąda. 

— Proszę puścić moją rękę— 
rzekła Beatrbc zimno Tu nie 
jest sypialnia. Niech pan pamię
ta, że mogę zawołać o pomoc. 

Franklin trzymał ją dalej. 
— War jatko! — zawołał tra

cąc do tego stopnia panowanie 
nad sobą, że nie przebierał w 
słowach. — Proszę trzeźwo pa
trzeć na rzeczy. Niech pani wyj 
dzie wreszcie ze swego domku 
z kart i postąpi jak dorosła ko
bieta. Skandal, który zmusił pa
nią do użycia podstępu wzglę
dem mnie, będzie dziesięć tysię
cy razy gorszy, kiedy York we 
źmie się do roboty. 

sza — rzekła Beatrix spokojnie. 
— Proszę pana o uwolnienie 
mej ręki. 

— Zdanie pani nie ma znaczę 
nia — rzekł Franklin — ale na
leżą się względy rodzinie pani i 
mnie. 

— Jestem gotowa, a nawet 
pragnę uchronić od tego wszy
stkiego moją rodzinę, ale... — 1 
spojrzała na niego śmiałym 
wzrokiem — nie widzę przyczy 
ny, abym miała troszczyć się o 
pana. 

— Dlaczego? Gdzie pani by
łaby obecnie, gdybym nie zgo
dził się jej ratować? 

— Powiem panu jedno, panie 
Franklin. Każdy inny mężczy
zna byłby do tego równie do
bry jak pan. 

Franklin puścił jej rękę. 
— Boże wielki! — zawołał.— 

Pani mniie pokonała Mógłbym 
z równym rezultatem żądać roz 
sadku od warjata. 

Beatrix pomyślała, że warto 
było żyć, ażeby widzieć jak ten 
mężczyzna, ten piękny, zdrowy, 
silny mężczyzna, który ośmie
lił się pomyśleć o możności u-

— To mnie zupełnie nie wzru | karania jej, który odważył się 
uwierzyć w to, że da Jej naucz
ko — obecnie stod przed nią bez 
sfiny. przyznając się do swej 
porażki. Okazywała mu, w pra
wie dziecięcym uśmiechu, swą 
szczerą radość z tego powodu. 
Będzie to pamiętała całe życie, 
a on będzie musiał za to płacić, 
płacić ( jeszcze raz płacić! 

— Nawet wajracl maja. chwi
le rozsądku — rzekła. — Co do 
mnie. staję się zawsze rozsądną 
gdy myślę o panu. Czy to przy
padkiem nie Malcolm Frazer, 
tam na tarasie? Jak to dobrze! 
Czy nie udamy się tam po za
kończeniu jednej z naszych dro
bnych utarczek? 

Sylwetka Jej rysowała sSę na 
tle poolemnfałego nfeba. Stała, 
z rękami splecionemi z ty łu i 
wysoko podniesioną głową — 
uosobienie nonszalancjic ostatni' 
krzyk indywidualizmu, wciele
nie bezmyślnego 1 egoistyczne
go używania życia, póki ono nie 
wymagało odpowiedzialności, 
skupienia sfę lub uczynienia cze 
goś dla kogoś .innego, nie dja 
siebie. 

Niecił pana nit fTczy na mA 

je towarzystwo — rzekł Frank
lin. — Musi pani o własnych si
łach wybrnąć z tej całej hfsto-
rjl. Opuszczam ten dom dziś 
wieczorem i udaję się na morze. 
Życzę pani powodzenia. 

Ukłonił się, zawrócił i od
szedł, a idąc myślał, że nie chce 
już nigdy w życiu zobaczyć tej 
dziewczyny. 

ROZDZIAŁ XV. 
— A teraz, stary druhu — po 

wiedział Franklin, kfedy nare
szcie znalazł się sam na sam z 
Malcolmem Frazerem — oddal
my sfę od tego tłumu f pomów
my... 

—Im wcześniej tem lepiej. 
Wyszli z halTu l minęli sale. 

taneczną, do której podążaj 
wszyscy posiadający, jeżeli nie 
słuch, to przynajmniej poczucie 
rytmu, zwabieni nlezwalczonym 
czarem synkop murzyńskiej or
kiestry. Jazzbandzista rozpo
czął już warjackie ataki na 
swój zbiór blachy, pudeł I gwi-
zdawek. — Przyjaciele przeszli 
przez oświetlony księżycem o-

[gród, do jednej z altan> 

I d. c. o. 



Sfr. 4 c. c rr a Nr 305^ 

Echa ze stolicy. 
Zycie Warszawy w kilku wierszach. 
Komitet rozbudowy m. War

szawy kontrolując sposób użyt 
kowania kredytów udzielonych 
na budowę, stwierdził w kiilku 
wypadkach, iż kredyty zużyte 
zostały w najwyższym stopniu 
niewłaściwie, a mianowicie zbu 
dowano z pieniędzy pożyczo
nych domy Jednorodzinne, luk
susowe, widopokojowe. Po
nieważ takie nadużywanie po
życzek w obecnych czasach, 
kiedy każdy grosz ma nieby
wałą wagę, Jest wprost prze
stępstwem wobec społeczeń
stwa, konrtet rozibudowy posta 
nowił zażądać natychmiasto
wego zwrotu kredytów uży
tych niewłaściwie. 

• • 4 
Od Jednej z większych flirm 

elektrotechnicznych otrzymał 
magistrat ofertę na zelektry
fikowanie zegara ratuszowego 
oraz wszystkich zegarów w 
b'uTach magistratu. Koszty 
tych urządzeń wyrównaćby 
miał magistrat w dogodnych 
ratach. 

• • • 
Odbyło się w remizie tram

wajowej na Pradze poświęce
nie nowej podstacji elektrycz
ne! zbudowanej specjalnie do 
obsługiwania HnDJ tramwajo
wych na Pradze. Jest to do
niosły krok nanrzód w komu-
nikactt rramwałowej. bowiem 
w ten sposób Praea nie będzie 
c'em!ała wraz z Warszawą w 
rfazle uszkodizeń elektrowni 
t ram wałowej. W poświece
niu wzięli udztał przedstawi
ciele magistratu, rady miej
skie!, prasy Itp. 

• • • 
Numery rejestracyjne samo

chodów umieszczone są nisko 
z tyłu karoserjl, na poziomie 
osi. Wskutek tego łatwo ule
gają zanieczyszczeniu, a w cza 
sie słot •-pokrywają sie grubą 
warstwa błota Utrudnia to w 
wysokim stopnłu pracę policji 
drogowej. Komfsarjait rządu 
wydał przeto zarządzenie, na
kazujące szoferom taksówek i 
Innych samochodów częste 
zmywanie tablicy rejestracyj
nej. Na niestosujących sie do 
tego przepisu nakładane będa 
kary pieniężne. 

• • * 
Plac przed dworcem Głów

nym przyjazdowym, niezwykle 
ważny dla korni""'kacłi, po u-
kończenfu robo* tunelowych 

powoli powraca do dawnego 
stanu. Na przestrzeni 60 me
trów w głąb placu licząc od ul. 
Marszałkowskiej układane są 
jezdnie, chodniki i porządkuje 
się dawny skwer. Jednocześ
nie buduje się parkan reklamo
wy, który osłaniać będzie te
ren przyszłych robót tunelo
wych. S. E. 

O d ł a m k i starego granatu. 
raniły poważnie 4-ro dzieci. 

Ze Lwowa donoszą: [myja) kilku pastuchów wiejskich 
Mimo upływu kilkunastu Jut | znalazło stary zardzewiały 

lat od chwili wojny, ciągle jesz 
cze nie pozwala nam ona o sobie 
zapomnieć. — Nieszczęśliwe wy 
padki, zwłaszcza na wsi. wsku
tek zabawy pozostałymi jeszcze 
z czasów wojny granatami i po
ciskami ustawicznie się powta
rzają, mimo krew mrożących 
przykładów. I oto znowu w 
Gwoźdźcu starym (powiat Koło 

ręczny granat austrjacki. 
Poczęli nim się bawić i rzucać 
tak długo, aż wreszcie wybuchł. 
14-letnJa Wasyłyna Myitietiuk 
została bardzo ciężko ran'oną, 
a prócz niej jeszcze troie innych 
dzieci. Wszyscy w bardzo po
ważnym stanie zostali odwiezie
ni do szpitala. 

KRATECZKL 

w szkole powszechnej. 
Niezwykle ważką zaletą ludz 

kiego umysłu jest jego przy
tomność. Człowiek pozbawio
ny przytomności umysłu nara
żony jest na wiele przykrości, 
osobnik natomiast obdarzony 
przez naturę tą zaletą — łatwo 
daje sobie radę w wielu niemi
łych wypadkach. Typowym 
przykładem przytomności urny 
siu Jest odpowiedź amanta, któ 
rego mąż znalazł schowanego 
w szafie swej sypialni 

— Co pan tu robi — pyta 
mąż? — Czekam na tramwaj 
— odparł gość. - 1 "• 

Wogóle ludzie mają zwyczaj 
zadawania głupich pytań, na 
które nie ma odpowiedzi. Cóż 
np. można odpowiedzieć na py
tanie „kiedy mi pan nareszcie 
odda te 5 złotych, które poży
czyłem przed rokiem?!" Któż 
może odpowiedzieć na takie 
pytanie I co wogóle można na 
to odpowiedzieć. Jeśli sie po
wie: Jutro, wierzyciel i tak nie 
uwierzy, bowiem wie, że już 
nigdy owych 5 złotych nie zo
baczy, ale gdy usłyszy odpo
wiedź dłużnika „nigdy" wpad
nie we wściekłość. 

CZEKAM NA DZIEWCZYNKĘ 
Marka Józia Olbromskiego, 

młodzieńca 21-letniego, ma ze 
swym synkiem poważne zmar
twienia. Ciągle jakieś kłopoty, 
składania kaucyj Itd. a Józio 
był łobuzem. Nie można powie 
dzieć. żeby Józio kradł. Broń 
Boże! On tylko ma takiego pe
cha, że gdzie się ruszy, tam za
raz coś ginie, a zaginiony 
przedmiot znajdują w jego kie
szeni lub w każdym razie w 

Zakłócenie świątecznej ciszy 
szacownej skąd pobliżu Jego 

inąd osoby. 
Były to święta Wielkie! No

cy, gdy Józio zauważył, że stra 
szliwie się nudzi. Z nudów te
dy zaczął interesować się ży
dowską szkołą powszechną, 
mieszczącą się przy ulicy „Nad 
Łódką" (jest tak ulica na Sta
rówce) pod nr. 8. Miły Józio 
drogą własnego wywiadu do
wiedział się, że kierownik szko 
ły Maks Nachumow. tudzież 
personel, dzieci itd. będą w 
obranym przez Józia „dniu ope 
racyjnym" nieobecni. 

Józio uprzednio przygotowa
nym kluczem otworzył sobie 
dnia 1 kwietnia rto. o godz. 10 
rano drzwi szkoły. Józio miał 
jednak pecha, nie wiedział bo
wiem, że w lokalu szkoły 
mieszka wraz z małżoulką woź 
ny Emil Łuc. który poprzednie
go dnia drzwi do klas pozamy
kał na klucz. 

— Emil!... 
— Co się stało? 
— Duchy! — jęknęła pani 

Łueowa. 
— Jakie duchy? 
— Nie słyszysz, jak spaceru

ją po klasach. O! znowu cho
dzi Ja się boję! 

X V 

Łuc był jednak dość odważ
ny I poszedł na górę. Po dro
dze przechodząc z klasy do 
klasy spostrzegł brak 3 żaró
wek, zegarka-budzika 1 gumo
wej piłki. Duch wlec wyda
wał się osobą całkiem żywą. 
W pewnej chwili natknął się na 
Józia Olbromskiego. 

— A pan co tu robi? — spy
tał woźny. 

— Czekam na dziewczynkę. 
— Co takiego? tu żadne 

dziewczynki nie mieszkają, bo 
tu !est szkolą. 

Łuc wezwał policję, która 
spisała Józiowi protokół, na 
skutek którego w dniu wczo
rajszym Józio stanął przed Są
dem Grodzkim. 

Na rozprawie Józio również 
tłumaczył się, że czekał na 
dziewczynkę. Ponieważ jednak 
świadkowie stwierdzili jego 
winę, przyczem Łuc znalazł 
skradzionę żarówki ukryte pod 
ławką, obok której stał Józio, 
sędzia Pawłowski wydał wy
rok, mocą którego 21-letni Jó
zef Olbromskl uznany został 
winnym kradzieży ruchomości 
wartości 20 złotych 1 skazany 
na dwa miesiące wiezienia. 

Jerzy Krzeckl. 

Zawiedzione nadzieje listonosza. 
O F I A R A karciarstwa. 

rzył 

wyrzucił mu meble z mieszkania. 
Z Bydgoszczy donoszą.' 
W domu przy ul Toruńskiej 

171, którego właścicielem jest 
Schwundtke, mieszka niejaki 
Giersch, kawaler 68-letni Otóż 
obywatel ten miał dość już sta
nu kawalerkiego. Postanowił się 
więc ożenić. Postanowienie to 
rzeczywiście wykonał wczoraj. 

Gdy powrócił jednakże do 
swego mieszkania po załatwie
niu formalności ślubnych w 
Urzędzie Stanu Cywilnego, za
stał 

drzwi zatarasowane, 
a bilet wizytowy zerwany 

Otworzono drzwi przemocą. 
Okazało się teraz, że w miesz

kaniu zainstalował się kto inny, 
mianowicie zięć właściciela do
mu. Meble poprzedniego lokato
ra usunięto. Podobno częściowo 
nawet zostały rozkradzicne. 

Wynikła awantura. Zamiast 
uczty weselnej rozpoczęła się 
gwałtowna bieganina. Sprawa 
znalazła się w ręku policji. 

Narazie zajście jeszcze nie 
jest załatwione, bowiem ,.nowe
go" lokatora jeszcze nie odszu
kano Młode małżeństwo uloko
wało sę chwilowo na podwórzu. 

Nadmienić należy, że Giersch 
zajmował to mieszkanie od lat 
14 1 płacił regularnie komorne. 
Sprawa oprze się o sąd. 

Z Bydgoszczy donoszą: 
Jedną z najstarszych namięt

ności ludzkich jest karciarstwo. 
Człowjek, ulegający tej namięt
ności, waży się nawet na zbrod-
nię, byle tylko 

dogodził zlcmu nałogowi. 
Taki smutny obraz człowieka 
owładniętego całkowicie namięt 
n ością do kart, daje nam 37-letnI 

. T O N Latoś. 
Był on listonoszem poczto

wym w Koronowie. Dostał się 
w towarzystwo szulerów, którzy 
go wciągnęli do gry w karty. Po
czątkowo grał dla przyjemności, 
lecz stopniowo zaczęła się w 
nim rozwijać namiętna żądza 
wygrania. Grał nieszczęśliwie — 
przegrywał. Szczupła pensyjka 
nie wystarczała mu już na kar
ty, począł więc dopuszczać się 
malwersacyj na swym stanowi
sku. 

Mianowicie przywłaszczał so 
bie pieniądze, które pobierał od 
gospodarzy na przekazy dla 
urzędu Skarbowego, dla Ubez-
pjeczalni Krajowej 1 inne, oraz 
pieniądze wpłacone mu przez 
różne osoby na abonamenty ga
zety. W ten sposób sprzenlewie-

kwotę 945.92 zł. 
Grał jednak dalej, łudząc się 

nadzieją, że się odegra i pienią
dze nieprawnie przywłaszczone 
zwróci. Przegrywał jednak stale. 
Powziął tedy zamiar udania się 
na Śląsk, aby tam próbować 
szczęścia w kartach, gdyż niepo 
wodzenie w grze, przypisywał 
jakiemuś ..lokalnemu pechowi" 
który go prześladował. 

W tym też celu zwolnił się 
całkiem ze służby. 

Jednak do wyjazdu na Śląsk 
nie doszło, bo resztki pieniędzy, 
jakie jeszcze posiadał przy sobie 
przegrał i znalazł się w położe
niu bez wyjścia. 

Zawiedziony w swych nadzie 
jach „odegrania" się, pełen roz
paczy, postanowił oddać się w 
ręce władz, jako przestępca. 

Przybył więc tło Bydgoszczy 
i zgłosiwszy się w wydziale iled 
czym P. P. oskarżył się o sprze
niewierzenie wyżej wymienionej 
sumy, przedstawiając jako do
wody swej winy przekazy i fał
szywe pokwitowania. 

Przyznał się z serdecznym 
żalem do popełnionego przestęp 

ttn i i i i i 
Krwawa gra w karty. 

godzinie 1 po południu 
szła się po mieście w1* 

Z Sosnowca donoszą: 
Osławiona dzielnica Czela

dzi, Węgroda Dolna, była tere
nem krwawego napadu oprysz 
ków, na Józefa Sliwakowskie-
go. mieszkańca Czeladzi. Kie
dy stojący przed domem Śliwa 
kowski w delikatny sposób 
zwrócił uwagę, awanturujące
mu się Józefowi Piłatowi, któ
ry zaczepiał przechodzące ko
biety, ten ostatni, uzbrojony w 
kij, rzucił się na Sliiwakow-
skiego. 

W trakcie wywiązanej bójki, 
zjawił się kolega Piłata — An
toni Juda, przychodząc w po
moc awanturnikowi Sliwakow 
skl. mimo przewagi napastni
ków 

dał mu tega nauczkę, 
to też rozwścieczony Juda 
wpadł do pobliskiego mieszka
nia I zerwawszy wiszący na 
ścianie tasak, powtórnie na
padł na Sllwkowskiego. Ten 
jednak szybkim ruchem wy

rwał napastnkowl broń. zada 
jąc mu cios w głowę. 

Zalany krwią Juda, runął 
na ziemię, tracąc przytomność, 
a napastowany zawiadomił o 
wypadku policję. Jude w sta
nie bardzo groźnym przewie
ziono do szpitala gdzie prze
prowadzono natychmiastową 
operadę, usunięcia oka. 

Jeszcze n!e przebrzmiały e-
cha nocnej awantury, kiedy o 

W spotkaniu o 
Jj«e Turystów z 
M zwyciężyli bi 
Ja«nie. Szkoda 

f^szego n ' « POJ 

ohydnem morderstwie «"J 
ttanem na osobie Władysg 
Sawickiego, robotnika 
..Satura". kolonji robotnicza 
Czeladzi. Sawicki, który W 
z Piotrem Lirówskim i Aieq 
drem Kajdasem zajmojl 
wspólny pokój, będąc PO " i 
placie zasiedli 

do gry w karty. c 

W pewnej chwili p. ' zjawienie 
Kajdasem. który Juz 7»ku g o a U 
12 zł., a Sawickim wybg *uja ta minęła Ł 
kłótnia podczas której POfl ffem na ostatnia 
eony grą i wódka Katdas.cn. ą, Fioletowi nie b 
c :ł leżący na stole Jhurł n« «jw robienie brar 
chenny i tak uzbrojony zajęci walka 
się na kolegę Sawicki. «J Wen p u n k t N £ y 

dzony w okolice serca W® 1 "c*ność przyczy 
nem na miejscu, i r*do sukcesu łoc 

Dokonanv mord. za|y! J*.)edenastki łodzi 
przerazić Kajdasa v\ v*'<*[J zwycięstwa d 
nim leszcze większe P'>qt"*J ̂ Jedno z pism ló< 
nie. to też ohrvnl w v .'t iż Warszav 
strachu rzucili sie cło 'K" t > f' * Wentehneńsku i 
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rozszalały osobnik pog 
rałilrte niebezplf 

u*agi sk 
I 

wżerowa 
*n°*ć pod adr 

s 
A 
za nimi, ia>in<ic "]{'''"r"i"^jLir 
P !otra Llrowklego. ktoffl fch zawodników fi 
nożem przebił bok: wkoW' 'twierdzenie I m 
wiedząc Już widocznie ^ f l P w» wczoraisz-
mf począł żeać nożem stJrj»liale$y ukrócić 
drzwi 1 okna. B f °» . Boisko to a i i 

w 
A-łT H o i s k o to ni 

d r u ż y i 

Przybyła na miejsce 
obezwładniła mordercę, 
go w ka klanach odprowadź j-rugiej 
do więzienia. £

S

G nie powiódł, 

Wdowa po bohaterskim policjanci* ^ J c h S 
J . * tym roku 1 

^ę do Ligi -otrzymała 9 tysięcy złotych, 
Z Piotrkowa donoszą 
Wdowa po posterunkowym 

i. p. Łaszewskim, otrzymała 2-
letnle pobory swego i. p. męża 
w sum'e około 

9000 zł. 
i pobierać będzie der 

P1 

rentę, w wysokości peny 
borów, otrzymywać 
ś. p. męża. 

X X 

P. W . K. kończy szybko 
swój chlubny żywot. 

ii;Vmalo promoc 
* v P»karstwa 

dwóch pu 
czarnych nie i 

Trzy r 

Z Poznania donoszą: 
Prace związane z likwidacją 

PWK posuwają się szybko na
przód. Od soboty sprzedaje 
sie w pawilonie nr. 8 na tere
nach „A" wszelkie ruchomości 
dawnej wystawy, głównie w 
postaci sprzętu biurowego róż
nego rodzaju. Zainteresowanie 
sprzedażą jest b. duże. Już w 
pierwszym dniu je! trwania o-
brót wynosił kilka tysięcy zł., 
mima że nie było Jeszcze ofi
cjalnych ogłoszeń. Zarząd wy
stawy spodziewa się, że wy
przedaż ruchomości przyniesie 
mu około 

200.000 zł. 
Coraz większy popyt zauwa 

żyć się też daje na parkany i 
małerjały budowlane, pocho
dzące z rozbiórki niektórych 
pawilonów. 

Również I Miejskie Biuro 

stwa, złorzecząc namiętności, 
która go do tego doprowadziła. 

Po spisaniu protokółu, nie
szczęśliwą ofiarę nałogu, odsta
wiono 

do dyspozycji sądu. 
Oto jaskrawy przykład, do 

czego może doprowadzić nie-
szczęśliwa namiętność karciar-
ska i złe towarzystwo. 

Kwaterunkowe likwiduje ' 
ko swe agendy, tak. że z*JI 
ue w styczniu 19.30 r. zo* 
ostatecznie zamknięte 
trzech tygodni wyprzedaj* 
ro wszelkie posiadane rucB 
ści, pochodzące i kwater.,: 
sowych. Łóżka, bieliznan 
ściel. koce. sienniki, krzesła 
zakupują bądź to poszczę 
kupcy, bądź szpitale I za' 
wychowawcze. Ceny ustll 
na zasadzie orzeczeń rz#! 
znawców, zależnie od st 
zużycia poszczególnych pf* 
miotów. Sprzedaż detalK 
która odbywa sie w w es* 
reprezentacyjnym potrw* 
ko do końca bieżącego tyj 
nia. . 

Dyrekcja wystawy redl* 
również w dalszym ciągu 
zbędnych teraz pracowril^J 
Poza niewielką .Już liczb* 
rzedników zatrudnionycfti 
biurach, na terenach o w i 
obecnie 6 kontrolerów. 

? Mysłowicach 
p ięśc iarsk i 01 

™CVJny K. S. 
«yło się remis 

.^kawszych w 
.należy zwycU 
Ja nad Wcnder 
ęsą. 

Królewskfej I 
potkanie zesp 
\ bokserskiegc 

.'Plnowaną druż 
E*ik> i Heros 
, '^zy Stadjot 
* 2 dwoma klul 
1 1 w stosunku 1 

Poszczególny 
[ % a ć rmleży 

' j.ił 
2 ™ 

równików terenów t 60 stf*l 
zostało 4-stu zwolnionych 

dn !u 15 b. m. 
Tak wiec Pewuka 

szybko swóJ chlubny 
by ustąpić miejsca swej 
szej. ale o niemnleiszych a'l!2li,0dnośnie „ka 
ciach siostrze, wystawie k^J; Sprawie p o w 
niikacyjno turystycznej. |,;*'v się na kor 

JACOUES CESANNE. 

Życie jest piękne. 
Takie przynajmniej Jest zda

nie p. Monestier-Declennont. 
I jakże mógłby myśleć ina
czej? Wszystko w życiu uda
wało mu sie jak najlepiej. Lat 
'dwadzieścia dwa tentu ożenił 
się z- miłą. inteligentną, piękną 
kobietą, cnotliwą I rozumną, 
która umiała mu przysporzyć 
majątku, wyrabiając mu sto
sunki towarzyskie. Miał z nią 
Idwoje dzieci: córkę Katarzy
nę, dwudziestojednoletnią któ 
ra niezadługo wyjść miała za-
mąż, 1 syna dwudziestoletnie
go, Filipa, który dnia tego 
właśnie miał wrócić z Argen
tyny, dokąd się udał dla wpra
wy w stosunkach handlowych. 

Tak jest, życie Jest piękne-
Pan Monestier-Declennont — 
prawdopodobnie * powodu ra y 

Idosci z powrotu syna — dnia 
tego składał cześć opatrzno
ści. Zdobył piękny majątek na 
umiejętnych spekulacjach tere
nowych i cieszył się wszelkie-
mi udogodnieniami życia, Jakie 
Idaia wielkie oieniadze. Przy

znać było trzeba, że rodzina je 
go trochę krzywo patrzyła na 
niego, bo niema nic gorszego 
nad biednych krewnych, któ
rzy całe życie wyrzucają czlo 
wiekowi że nic zrobić dla nich 
nie chce. a buntują się i „bry
kają" Jak źrebięta, gdy zająć 
się nimi W braku miłej rodzi
ny jednakże miał przyjaciół, 
dobrych przyjaciół, którzy ko
chali go bezinteresownie, jak 
nprz. Liflor, wierny 1 stały 
przyjaciel domu. 

Liflor urządzał polowania i 
partyjki łowienia ryb na węd
kę, kierował wycieczkami sa-
mochodoweml, oprowadzał ich 
po wystawach, próbach gene
ralnych (był krytykiem teatral 
nym). zajmował się listą gości, 
układaniem jadłospisów I za
mówieniami, gdy przyjmowa
no u siebie kwiat towarzystwa 
paryskiego, w którem umiał 
si* obracać, Jak ryba w wo
dzie. LlfJor. od lat dwudziestu 
wypróbowany przyjaciel, za
wsze Jednakowo oddany \ u-
służny, zaufany, nieoceniony, 
niezbędny stary kawaler. I 
jakże delikatny! Równie czuły 
na radość, jak ! na zmartwie
nie swych przyjaciół. 

Było także pomysłem Llf-
lora, że dziś wybrano się sa
mochodem do Bordeux, na 
spotkanie Filipa. Był to oczy
wiście drobiazg tylko, lecz nig 
dy nie byłby przyszedł na 
myśl panu Monestier - Dećler-
mont. Byłby poprostu ocze
kiwał syna na stacji d'Orlćans, 
w stolicy. Przyznać jednak 
musiał, że był to pomysł do
skonały, ponieważ jednocześ
nie wypróbować można było 
nowy Rolls-Royce, który Lif
lor nabyć zdołał dla rodziny 
Monestier - Deelermont na nie 
zwykle dogodnych warunkach 
ku słusznemu zadowoleniu pa
ni Monestier. 

Była godzina dziewiąta, gdy 
usłyszano syrenę „Mauritanji" 
i oboje małżonkowie w towa
rzystwie Liflora znaleźli się w 
przystani, czekając wyładowa 
nia majestatycznego okrętu. 

Filip! Wyjechał dzieckiem 
ze swym przyszłym szefem, a 
powrócił jako mężczyzna I Ser 
ce pana Monestier - Deeler
mont wzbierało ojcowską du
mą, którą uzewnętrzniał, Jak 
potrafił, siarczystem klepa
niem po plecach Liflom, które-

Igo niezbyt dowcipnie... Dorów

nywał z suchem drzewcem f i -
gowem, o którem mówi Pismo 
Święte. Liflor nie protesto
wał. Przyznawał się do swe
go braku. Nie doznał nigdy 
poważniej radości ojcostwa, 
lecz był pomimo to bardzo 
wzruszony: znał przecie Fil i
pa od dziecka, kołysał go, pia
stował na kolanach. Jemu na
wet Filip zawdzięczał pierw-
cze początki łaciny i pierwsze 
wiadomości z literatury. Dzię
ki Llflorowl i ulgom, jakie mu 
wyrobił, Filip uzyskał maturę 
w szesnastym roku życia, po
czerń wyjechał do Ameryki 
Południowej. Łacina i litera
tura nie wchodziły w zakres 
specjalności pana Monestier-
Declermont. Gdyby chodziło o 
spekulacje na domach — no, to 
co innego! 

— Filip! — krzyknęła pani 
Monestier. 

— zawołał zkolel 
Liflor. 

Filip? Gdzież Jest Filip? — 
zdziwił się p. Monestler-
Declermont. Przyglądał się 
ze zdumieniem młodemu czło
wiekowi, którego obejmowała 
matka. Patrzył i nagle zrozu-
jjjjiaJ -n/oa-tMiiilŁOu OHicłrtnllla. OTU 

się prawda, Jakgdyby zerwano 
mu zasłonę z oczu. I była to 
prawda najokropniejsza, ja
ka stanąć przed nim mogła. 
Filip, który przed czterema la
tami wyjeżdżał z twarzą Jesz
cze dziecięcą i nieokreśloną, z 
szczupłą figurą młodzieńca, 
dziś powrócił z postawą Liflo
ra, ciemnemi włosami Liflora, 
jego podłużnem obliczem, jego 
swobodnemi ruchami, jego In
tonacją głosu i sposobem trzy
mania głowy. 

Przekleństwo! Dwadzieścia 
lat obłudy, kłamstwa 1 zdrady! 
Dwadzieścia lat podziału. I 
ten chłopiec, umieszczony w 
cudzem gnieździe, z pretensją 
do spadku, do którego nie miał 
prawa! 

Zimny pot zrosił skronie bie 
daka, W błyskawicznem 
mgnieniu przemknęło przed 
nim całe jego życie, podobne 
do frontonu budynku, w które
go wnętrzu nie był nigdy. A 
wlec przez lat dwadzieścia 
był bohaterem śmiesznym i ko 
micznym tej potrójnej spółki, 
słynnego trójkąta, ośmieszo
nego w farsach... Jakże kochan 
kowie drwić sobie z niego mu
siel i - przed chwila jeszcze. 

^ k k a . Angli 
bramkar: 

gdy porównywał Liflora % ł ^ £ J
k

* J
u

J " 
drzewa figowego, co nie Pilcie ; r

k i s t

r?.
a

( 
nosi owoców.... Na Jedno 
skawiczne mgnienie pr

z5

(? 
mu myśl rzucenia się na * 

anowioi 

i .Genewie ob 
Jk » d. n i a ch Komft< 

k 0 S , Miedzynarodo 
Nożnej. W oł 

' e t e zostały nc 

nych. wyplucia im 
Ich niegodziwości! 
townie namacał kieszeń. ^ J I ^ , 
rej zwykł był nosić r e w o l t fc^ w r • > 
w czasie podróży autem... JtK 

Lecz Filip zbliżył się do 

TEATR 
Tns t yJ^J hrtro P O c« 

t główną krem 
plewie*. 

S°'Jni,l, U Ś m i e c h a c h : ..Młodym lea* 
Tak- . Ojcze T r ^ R j * , ^ ^ 

Monestier. ażebyś nadal * ^ " r T t f « 
stał ojcem Biedny chfopj ^ » ~ * " J * 
Czyż wie? Czy odpowi? * J * ™ f 
może za to. co się stało? C ^ ^ v s j j n a t e . 
Jest konieczne by w d w u f l [»CstL 
stym roku swego życia , * f l ^ e r u f e K 

Niewinne. A Katarzyna?, 
kie dziewczę... Jego P r a £/ 
we dziecko... Po co rozbij* 
serce I życie? Zobaczy 
później. Jakiej zemsty 
W każdym razie dzieci ^ 
go się nie dowiedzą. I 
Monestier-Declermont. b a » 
blady — lecz t łumaczy ' 0 ^ 
wzruszenie chwili — r°z 
ramiona, mówiąc: 

KWou 

TEATR K 
ofiarą dramatu? Wszak , 
nować powinien swą rna^SjL 

! » „Ona Już Je 

" " . f i i 

Mój synu! jharu k 

U* -"Smat wojenny L 
obsadzie. 

\ W«ek doskonalą 

C toóbach pod r*r. 
Oslpa Dyma1 

^Melklem po^od 

http://Katdas.cn
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zostanie w 
arszawian-

po południu M 
0 mieście 
morderstwie ^1 
osobie Władysi 

). robotnika I 
(OlOllj 
S a w i c M . t 
Li rówskim i ALE* £ . zwyc ięży l i b e z a p e l a c y j n i e 
ijdasem ZAJMO* ^ L A N I E _ S Z K O D H r i 

okój. będąc PO «I ^ P r z e ś l a d u j ą c y K r w i a k a 
&T t ' r a n k u s a a z w ł a s z c z a t e g o 
'erwszeg 0 n ie pozwolił n a po

ci chwili pomie" Jawienie 
ktorv już P ^ Nmku goall na swą korzyść, 

iawicklm w\'W 
iczas której 
wódka Ka.ida$.<| 
ia stole długi M l 
ak uzbroiony. 
x e Sawicki , 
kolice serca 
ejscu. 
ny mord. 
<ajda*a. 
e wickszi 
obecni w 
ictil sie do u< 
fy osobnik 
a>nląc niebezti 
•owsklego. k 
•bił bok: wko 
ż widocznie < 
^rać nożem s 
na. 

1 na mlefsce 
ffa mordercę, 
mach odprow 
la. 

Utrata dwóch punktów 
nie daje powodu do rezygnacji. 

iji r o b o t n i c ^ 1 ' , W spotkaniu o po; 
icki. który »;'W«e Turystów z W 

za jm^ 

I . . . 

I* ta minęła bezpowrotnie, 
m na ostatnim meczu z Le 

Fioletowi nie będą mieli cza 
na robienie bramek i l i tylko 
^ zajęci walką chociażby o 
e n punkt. Niewątpliwie pu-
caiość przyczyniła się rów-

f i e t d o sukcesu łodzian. Ambi-
A " ' I O L R C N A S T K I Ł O D 

P O L I C J A N C Ą 

złotych. 

zian oraz silna 
v v v n ł t * T H z w y c i ę s t w a d o p e ł n i ł y resz 

, c podni^-Jedno z pism ł ó d z k i c h st*ier 
[, p a n ' c ' ^ 0 , i t Warszawianka grała 

P M e n t e l m e ń s k u t k r z y w d ą t y 
E U w a g i s k w e r o w a n e p r z e t p u -
F«ność p o d a d r e s e m niektó-
W Ławodników gośc i . Słuszne 
r ^ rdzenie i m y p o r u s z a l i ś 
my w e w c z o r a j s z y m „Echu" 

należy u k r ó c i ć swawolę w i -

N*- Boisko to alYcyrk — p»-
n o*na to nie walki zapaśni-

drużynie łódzkiej 
J nie powiodło »'ę we L W O b . w/ H « w i o a i o »'*? W E I ^ W U 

r widać, ie Lechja j*st lep-
m urui"-- - 1 « L x... 

yii 

v n ą od t r z e c h m i s t r z ó w 
i n n y c h g r u p . 

Pnie 
! * tym roku ŁTSG. nie do 

do Ligi — to są słabe 
°ki aby w przyszłych latach 
; y m * ł o promocję do extra-
J P«karstwa polskiego 
' t a dwóch punktów przez 

r z y m y w a i y c n 

wodem do narzekań i rezygna
cji. Niech łodzianie grają ambit
ni* i z wiarą we własne siły a po 
konają jeszcze kilkakrotnie mi
strzów grup. Tak samo jak Le
chja kroczy szlakiem zwycięstw 
może kroczyć również szlakiem 
porażek. 

Towarzyski* spotkanie, roze 
grane na boisku przy ul. Wod
nej Biegu z Orkanem zakoń
czyło się niezasłużonem zwycię
stwem benjaminka k l . A Wy
nik remisowy byłby sprawiedliw 
szy. Zaobserwowaliśmy na za
wodach towarzyskich — z po
wodu złych warunków atmosfe
rycznych — minimalne zaintere
sowanie się publiczności. 

Z nadchodzącym sezonem zi 
mowym koszykówka zaczyna 
nabierać 

c e c h a k t u a l n o ś c i . 
Kluby tworzą nowe sekcje ko
szykowe Onegdaj zadebiuto
wał zespół Siłv, który uległ za
szczytnie rutynowanej drużynie 
ŁTSG. 12:30 Nadspodziewanie 
odmłodzony zespół WKS-u za
triumfował nad I. K. Poznań
skim, bijąc go 18:14. 

Bokserskie zawody zorgani
zowane przed meczem Łódź — 
Warszawa oraz udział ponadto 
zawodników śląskich należały 
do udałych pod każdym wzglę
dem. 

Zwłaszcza zwycięstwo Stb-
bego nad Wocką, Seweryniaka 
nad Gawikiem oraz njerozegra 
ną Klimczaka z Górnym publicz 
ność przyjęła z zadowoleniem 

—x— 
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pf^loczarnych nie może być po-

Trzy mecze bokserskie 
na Q Śląsku. 
odbył się 

szybko 
VOT. 

i-i 4 . . A l . P ^ a r s k f 09 Mysłowice 
owe likwiduje « P o l l c y j n y K . S. Spotkanie za 

1 ^ Mysłowicach 

:ndy. tak. że im 
:niu 1930 r. io9 

zamknięte. 
>dni w y p r z e d a j * 
: posiadane rucM 
l /ące z kwater,; 
-óżka, bielizna 
sienniki. krzesłfl 

sądź to poszczej 
I szpitale I zak« 
cze. Ceny ust* 
i orzeczeń r z c i , 

szczególnych P > W * s 

przedaż d c t a l ^ j k ^ 
w a się w west'11 a c 

:y jnym, p o t r w a j 
:a bieżącego lw\ 

w.... Na Jedno 
mgnienie 

zucenia się na 
w t* 

się remisowo 9:9 pkt. 
^kawszych walko zanoto 
.należy zwycięstwo Mular-
•*a nad Wendem i Bary nad 
• ą . 

Królewskiej Hucie odbyło 
- t k a n i e zespołu młodego 

3 bokserskiego Stad jon z 
Palowaną drużyną A. B. C. 
j ^ k ) i Heros (Beuthe). — 
«serzy Stadjonu przegrali 
l z dwoma klubami niemiec 

Z wynl-
ł^zczególnych walk za-

naleiy zwycięstwo 
• X X -

Kalety (Niemcy) w wadze ko
guciej nad Gembalą i Kotuli 
(Polska) w wadze półśredniej 
nad mistrzem niemieckiego G. 
Śląska Miildnerem. 

Trzecj mecz klubowy odbył 
się w Lipinach pomiędzy miej
scowym Naprzodem a Germa
nią (Racibórz). W programie by 
ły 
cztery walk] międzynarodowe. 
Golde (G.) zwyciężył na punk
ty Grzenlę (N.), Konieczny (N.) 
pokonał Kreitza (G.)'przez tech 
ntezny nokaut w drugiej run
dzie, a walki Gibała — Bartecz 
ko I Stonłk — Krupa skończyły 
się nierozstrzygniętą. 

PflfifliS! 
w piłce nożnej 

w y s t a w y red u** 
dalszym clątru 
teraz pracowiiiK'1 

elką już UczW] 

A t e S h " 1 ? ^ Ponowione przez międzynarodowy 
controlerów. 2 \ ' 
terenów I 60 str^ 
lionych zostało u, Genewie obradował w 
n. . ,v

n aniach Komitet Wykonaw 
?c Pewnka ko<̂  I Międzynarodowe Związku 
^ chlubny IVJ J Nożnej. W obradach tych 
miejsca swei & \ vł?te zostały nowe przepisy 
rrlemnieiszych a l ^^ 0 dnośnie „karnego", 
ze. wystawie W sp r awle powyższej zary-
urystycznej. L*'v się na kongresie trzy 

k^ iska . Anglicy byli zda-
ł ^ ż e bramkarz musi stać 

lora * I H B R A M K * zupełnie bez ru-

związek. 

jktórzy żądali. 

aby bramkarzowi dać maksi
mum swobody, to znaczy, aby 
mógł on jeszcze przed kopnię
ciem piłki w rzucie karnym.do
wolnie poruszać się w tył i na
przód, w lewo I wprawo w gra 
nicacb zakreślonego pola bram
kowego. Większość jednak u-
czestników kongresu opowie
działa sfę za dozwoleniem bram 
karzow} poruszanie się jedynie 
w kierunkach bocznych, z wy
łączeniem ruchów wty ł f na-

Str 5 

Na drewnianym stole... 
Pmg~pong w Zgierzu. 

Makabl (Zgierz) — Hakoah 
(Łódź) 6:4. 

W niedzielę odbył się w Zgfe 
rzu w lokalu tamtejszego Ma-
kabi mecz ping - pongowy mię-

Makabf Hakoah 
1. Głowiński — Regenwetter 
2. Gros H. — Kuczyński 
3. Glazer — Btte l 
4. Czerwiński — Podla&tak 
5 . Szapszowicz — Morgenstern 

X X 

dzy drużynami Makabl (Zgierz) 
, Hakoah (Łódź)) zakończony 
ziwy cięstwrem Makabl w stosun 
ku 6:4. 

Poszczególne partje: 

10:21 
18:21 
21:16 
10:21 
21:17 

26:24 
21:18 
24:22 
13:21 
22:20 

1:1 
1:1 
2:0 
0:2 
2:0 

Sport w kilku słowach. 
(—) Legja grać będzie sze-1 (—) W niedzielę LecWa spot 

reg meczów w Grecji 1 Pale-ika się z ŁTSG w Łodzi, 
stynie. —x— 

Wyciąć. 

R a d | o - k ą c i k 
Warszawa, środa, 1411,7 m. 
11.58 — 12.05 Sygnał ozaso. 
12.05 — 13.00 Muzyka gramol. 
13.10 KomuimUcait meteor. 
13.20 — 15.00 Pmzerwa. 
15.00 Komunlkait gaspodairozy. 
15.20 — 15.45 Przerwa. 
15.45 Komunlkait haiccrskL 
16.15 Program dfla młodzieży. 
17.15 — 17.40 Ockazy* ppitMc. Vor-

botta. 

17.45 Konwent popularny. 
18.45 Rozmatoaści. 
19.10 Skrzynka poostowa roJrrtaza. 
19^5 — 19.40 Muzyka gramoi. 
19.40 Radłokronlka. 
19.S8 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 Program na dzień następny. 

Wiadomości bieżące. 
20.15 Felieton. 
20.30 Koncert kameralny. 
21.10 Kwadrans l i teracki 
21.25 Koncert sołtotow. 
22.10 Felieton. 
22.25 Z dymkiem papierosa. 
22.25 Z dymkiem papierosa Z. 

KaiweckJ. 
22.35 Komumikarty P A T . 
23.00 — 24.00 Muzyka taneczna. 

Katowice, środa 408,7 m. 
11.58 — 12.05 Sygnał czasu. 
12.05 — 13.00 Koncert gramol. 
13.00 — 16.00 Przerwa. 
16.00 — 16.15 Komunikaty. 
16.15 — 16.45 Audycja dla mło

dzieży. 

16.45 — 17.15 Koncert gramol. 
17.15 — 17.45 Now« wydawnictwa 

literackie. 
17.45 — 1845 Koncert populaimy. 
18.45 — 19.05 Rozmaitości 
19.05 — 19.10 Komunilikaity Dyrek-

cJI.P. K. P . 
19.10 — 19.20 Muzyka. 
19.20 — 19.45 Odczyt Kamila 

NiłsohoweJ. 
19.45 — 19.55 Kom. sportowe. 
19.58 — 20.00 Sygnał czasu. 
20.00 — 20.05 Kom. Z w . Mtadzte ły 

POISKFEJ. 

20.05 — 20.30 Rybołóstwo apor
towe. 

20.30 — 21.10 Koncert. 
21.10 — 21.25 Kwadrans llHeracM. 
21.25 — 22.10 Dalszy d a g kon

certu. 
72.10 — 22.30 Feljeton w fcfcfcmle. 
22.30 — 22.35 Program na d«1cń 

nasitapny w łez. francuskim. 

22.35 — 23.00 Komundka/ty P A T , 
33X0 Skrzynka pocztowa. 

KOnlgswusterhausen, środa 163S m. 
9.00 Nabożeństwo. 
12.00 Koncert popołudniowy. 
13.40 Muzyka. 
15.00 Manifestacja berlińskiej „Ak

cji Katolickiej". 
18.20 Laureat nagrody Kleista 

1929 r. 
19.25 Eliza Brendstrom I M dzieło. 
20.00 Muzyka współczesna — Od

czyt. 
20.30 Orkiestra radiostacji króle

wieckie]. 
- X -

ranią b i o t a 
rezerwistów. 

Kto ma SIĄ zgłosić 
jutro i 

Jutro, w środę dnia 20 b. m. 
winni zgłosić się do zebrań 
kontrolnych do lokalu PKU I. 
(Nowo-Targowa 18) mężczy
źni rocznika 1902, zamieszkali 
na terenie 2, 3, 5, 8, » i 11 komi
sariatów policji o nazwiskach 
na litery St-Sy. 

Do lokalu PKU II (Nowo-
Cegielniana 51) winni zgłosić 
się mężczyźni rocznika 1904, 
zamieszkali na terenie 10-go 
komisariatu policji, o nazwi
skach na litery A, B, C, D, E, F, 
G, H, Ch, I, J. K, L, Ł . 

Spis rocznika 1909. 
Jutro, w środę dnia 20 b. m. 

winni zgłosić się do spisów 
mężczyźni tegoż rocznika, za
mieszkali na terenie 12-go ko
misariatu policji o nazwiskach 
na litery N, O, P, R, S, Sz, T, 
U, W, Z. Ż. 

unik 

przód dopóki 
strzał nie zostanie dany. 

Ta ostatnia propozycja zosta 
ła przyjęta 1 obowiązywać bę
dzie do 30 czerwca 1930 roku 1 
w tym terminie bowiem zosta
nie przedstawiona do akcepta
cji najbliższemu zebraniu mię
dzynarodowemu kolegjum sę
dziów. Skoki. 

lucia im 
dziwości! 
lacał kieszeń, * • 
był nosić rcwo'*r-
>dróży autem... 
p zbliżył się do 

TEATR W1E.JSKL 

uśmiechach: 

V t y m . " I hrtro po cenach popularnych .Dzielny 
*; u S z W e j ] { " podług głotoej powieści Jarosła-

^ k a , w rezyserS i Inscenizacji Leona S c M -
° !? główną kreuje Michał Znicz. Dekoracje 

ll " t t ek , dnia 22 b. m. J l t o d y las" J. A. Her-

^ R I ^ I ^ ^ ~nnm Wystąpienie bohaterskie mło 
"" C z y o d o o W i 3 d l v! w b r o n i e godnośol narodowej I w obronie 

r n , " r o CI> °lczystej znalaoło pełne odbicie w świetnej 
c o s ię SRAŁY r A B A J . H e T * _ te6Ty W T j r f o s d na premjerze 

me. by w dwu 

.JWtodym lesie" przedstawiony Jest w y 
RW, „ T r Z c P CIą<* wielki konflikt młodzieży POLSKIEJ z o-
Gjcze L R / , » ^ U systemem wychowania, narauconym 

1̂ ^^eru je K. KttowskL 

TEATR KAMERALNY. 

Hertza, który wygłosd na premierze 
^ t e p n e . swego życia sta' 

natu? Wszak * 
inien swą matKJJ 
a?... Niewinne . 
te Jeeo pra v V w c r w a r t e 1 c lekka komedja bulwarowa 
... Po CO rozbii3^ ¥ V * n 0 m ^ t a k a ' ' * R^***32"21*"1-
'cie? Zobiczy , _ 
klej zemsty ^JKS' " > ™ * F n ^ t t ą z y d , (on 1 JO do 6 
razie dzieci P̂ mC/3* " ^ J w w L. Franka .Karol L Anna w 

dowiedzą. I *Ą 
leclermont. b a I 
KZ t ł umaczy ' 0 ^ 

chwili — roz* 
Swiąc: 

^ roweJ obsadzie. 

\n ̂ 'Wek doskonała komedia W I . Fedora 
^»abo" . 

.Dr. 

pod reżyseria L. Zbucktego „Bronx 
Oslpa Dymowa, autora granego w Ło-

K^elk iem powodzeniem ^ o i e w a k a własnej 

TEATR POPULARNY. 
DzM I do! następnych wesoła komedjo-opera 

J. N. Kamićskiego „Skalmlerzanki". 
Ze względu na wielkie koszta wystawy ceny 

na „Skalmleraankf" w sobole i w niedzdele wie
czorem nieznacznie podwyższone. 

W dnie powszednie 1 w niedziele po południu 
ceny zwykle . 

W płatek o godz. 6.30 wieczorem premiera t 
utęsknieniem przez dzieci oczekiwanej przepięk
nej, przeplatanej efektami czarodzlelskteml 1 ta-
necznemi bajki „Kopciuszek". Reżyseruje L. Zbuc 
k l Dekoracje E. Pietkiewicza. Tańce układu prof. 
St. Zaborskiego. 

DZISIEJSZY W I E C Z Ó R TAf lCA ART. STEFANJI 
P A S Z K O W N Y . 

Dziś o godzinie 8.30 wieczorem odlbedzte ale w 
sa>H Filharmonjl zapowledziiany wieczór znanej za
szczytnie artystki tancerki Stefanii Paszkówny. 
Program zapowiada 12 pięknych tańców w prze
ślicznych oryginalnych kostiumach projektowa
nych przez art.-czezfoiarza Al . Czeozotta- Wieczór 
StefanJt Paszkówny wywoła ł w naszem mieście 
duże zainteresowani* i cieszyć a*e bedze zasłu-
żonem powodzeniem. 

JUTRZEJSZY W I E C Z Ó R E K S P E R Y M E N T A L N Y 
S. F INKELSTEINA. 

Jutro odbędzie sie JBIELCE interesuiacv wieczór 

eksperymentalny światowej sławy fenomenalnego 
rachmistrza S. Finkelstełna, który przedstawi cle 
kawe eksperymenty rachunkowo-pamleciowe oraz 
błyskawiczne wykonanie działań rachunkowych 
Jako tez wykonywanie skomplikowanych działań 
rachunkowych w pamięci. Początek o godz. 8.30 
wieczorem, 

K W A R T E T DREZDEŃSKI . 
Kwartet Drezdeński ma Już u nas ustaloną o-

Pteje. Produkcje tego saspołu dada wrażenie ar
tystyczne o najwyższym poziomie. Mamy (tara 
przedewszysitiklem poprostu . rasowo" ujęty styl 
muzyki kamerataej, mamy prześliczne brzmienie 
idealnie zespolone czterech Instrumentów z w y -
zyskanenil wszelkieml odcieniam! 1 rnwżliwośoiaml 
w tej dzedzóme 1 mamy czterech doskonałych ar
tystów. Koncert ten będzie prawdaiwem świę
tem dla muzykalnej Łodzi 1 odbędzie stę w nad
chodzący czwartek, dnia 21 b. m. o godzinie 8.30 
wieczorom w sali FifihsrmonJL 

OO 

DYŻURY APTEK. 
Dziś dyżurują apteki: M. Lipca, Piotr

kowska 193, E. Millera, Piotrkowska 46, 
W. Groszkowskiego, Konstantynowska 15, 
A. Perelmana, Cegielniana 64, H. Niewia
rowskiego, Aleksandrowska 57, S. Jankie-
lewicza. Stary Rynek 9, (w) 

NOTOWANIA ZŁOTEGO 
ZAGRANICA. 

Londyn 43.49. Zurych 57.80, 
Berlin, 46.70 — 47.10, wypłata 
na Warszawę 46.77 i pół — 
46.97 i pół, na Katowice 46.80 
— 47.00 na Poznań 46.82 i pół 
— 47.02 i pół, Wiedeń 79.54 — 
79.82. 

GIEŁDY ZAGRANICZNE. 
Londyn. Notowania końco

we: Nowy Jork 4.87.51, Holan
dia 12.09, Francja 123.86, Bel-
gja 34.89, Włochy 93.17, Niem
cy 20.39 3/8, Szwajcar ja 25.14, 
Danja 18.20 i pół, Szwajcar ja 
18.14 3/4. Norwegja 18.20 i pół, 
Helsingfors 194.02. Praga 
164.56. Wiedeń 34.68. Warsza
wa 43.49. 

Paryż, Notowania końcowe: 
Londyn 123.86, Nowy Jork 
25.40, Szwajcaria 492.75. 

Gdańsk. Notowania w gulde
nach gdańskich: 100 złotych 
57.47 — 57.62, czek na Londyn 
25.00 1/4, telegraficzne wypła
ty na Warszawę 57.44 — 57.59. 

BAWEŁNA. 
Liverpool, 18. 11. Amerykań

ska, zamknięcie: styczeń 9.34, 
luty 9.36. marzec 9.43, kwiecień 
9.45, maj 9.52, czerwiec 9.52, l i 
piec 9.58, sierpień 9.57, wrze-
s!eń 9 . 5 7 , październik 0 . 5 7 , listo 
pad 9.32, grudzień 9.32, loco 
9.71. 

Liverpool, 18. 11. Egipska, 
zamknięcie: styczeń 14.28, ma-

X X 

|rzec 14.44, lipiec 14.86, paź
dziernik 15.06, listopad 14.32, 
ioco 15.10. 

Nowy Jork, 18. 11. Amery
kańska, zamknięcie: listopad 
17.13, loco 17.15. 

Kontrakty południowe: sty
czeń 17.42 — 17.43, luty 17.57, 
marzec 17.72 — 17.74, kwie
cień 17.85. maj 17.98 — 18.00, 
czerwiec 18.09, lipiec 12.19, 
sierpień 18.20. wrzesień 18.21, 
październik 18.22, listopad 
17.13, grudzień 17.38. 

Nowy Orlean, 18. 11. Amery
kańska, zamknięcie: styczeń 
17.38 — 17.40, marzec 17.66 — 
17.67, maj 17.92. lipiec 18.11, 
październik 18.13 — 18.14, gru
dzień 17.24 — 17.25, loco 17.25. 

GIEŁDA ZBOŻOWA. 
Warszawa. Tranzakcje n* 

giełdzie zbożowo - towarowej 
za 100 kg. fr. st. Warszawa. — 
Ceny rynkowe. Żyto 25 — 25.50 
pszenica 39.50 — 40, jęczmień 
na kaszę 25 — 25.50, jęczmień 
browarny 27 — 29, owies jedno 
lity 24.25 — 25. rzepak 74—76, 
mąka pszenna luksus. 72 — 75, 
mąka pszenna 4/0 62 — 66, mą
ka żytnia pg. typu przepisowe
go 39 — 40, otręby pszenne sza 
le 21 — 22, otręby pszenne śred 
nie 17.50 — 18, żytnie 14.50 — 
14.75, kuchy lniane 45., kuchy 
rzepakowe 33 — 34, groch pol
ny jadalny 35 — 40. Obroty ma 
łe. Podaż mała. 

Waluty, dewizy i z łoto. 
DALSZA ZNIŻKA DEWIZ 

EUROPEJSKICH. 
Pomimo pozornego ożywię 

nia na giełdzie walutowej, gdyż 
większość popularniejszych de
wiz było przedmiotem obrotów 
zapotrzebowanie rozmiarami 
nie przekraczało sobotniego. — 
Kursy dewiz europejskich prze
ważnie dalszej uległy redukcji, 
natomiast dewizy 1 banknoty 
Stanów Zjednoczonych utrzy
mały się na dotychczasowym 
poziomie. Po niższych kursach 
zawierano tranzakcje dewiza
mi na Belgję o 2 gr., na Holan-
dję o 2 gr., na Londyn o 1 i Pół 
gr. na 1 funcie, na Paryż o 1 
gr. I na Pragę o 1 * ćwiferć gr. 
i na Włochy o 2 gr„ bez zmia
ny zaś notowano z pośród euro 
perskich tylko dewizy na Szwaj 
carję. 

ZMIENNA TENDENCJA DLA 
PAPIERÓW PANSTWOW. — 
LISTY ZASTAWNE PRZEWA 

ŻNIE SŁABSZE, 
Dotychczasowa tendencja dla 

papierów państwowych zmieni
ła się zasadniczo dla poszczegól 
nych pożyczek, jednak kształto 
wała się ogólnie w dalszym clą 
gu niejednolicie. Poszukiwana 
dotąd Dolarówka wobec nad
miaru materjału straciła chęt
nych nabywców | musiała obni
żyć swój kurs o 1 zł-, poprawili 
się natomiast popyt ( wzrosły 
ceny dla 4 proc. Poż. Inwesty
cyjnej o 50 gr., 6 proc. Poż. Do
larowej o ćwierć proc. Reszta 
pożyczek oraz listy zastawne i 
obligacje banków państwowych 
zmian kursowych nie wykazy
wały. Zainteresowanie prywał-
nemi papierami procentowemi 
było słabe, a do pogorszenia 
tendencji w tym dziale przyczy 
niła się także zbyt obfita w sto
sunku do nader skromnego za
potrzebowania podaż. Zniżkowa 
ły też o 25 gr. 4 i pół proc. 1. z. 
ziemskie i 8 proc. 1. z. m. War
szawy. Po dawnym kursie ob
racano 1. z. m. Łodzi, lepszą zaś 
tendencją cieszyły się tylko 
bardzo rzadko notowane 8 proc 
1. z. m. Kalisza, Obligacjami m. 
Warszawy nie interesowano się 
zupełnie. 

AKCJE NIEJEDNOLICIE. 
Popyt na akcje na giełdzie a-

kcyinej był równie słaby, jak 
dotychesas^ Tyjko wyjątkowo 
ujawniałojsaę większe zapotrze 
bowanie ma niektóre _Bapiery, 

naogół jednak tranzacje zawie
rano rzadko i bardzo niechętnie 
C O nie przyczyniło się bynaj
mniej do zwiększenia dotychcza 
sowych skromnych obrotów.— 
Jednocześnie mała Hość notowa 
nych urzędownie akcyj wymo
wnie świadczy o zastoju, w ja
kim pogrążyła się znów nasza' 
giełda po tak niedawnem oży
wieniu. Z akcyj bankowych stra 
cił 75 groszy Bank Polski, u-
trzymał się zaś bez zmiany 
Bank Zw. Sp. Zarobkowych^— 
W dziale cukrowniczym doszło 
do obrotów Częstocicami, któ
re uzyskały przytem pokaźną 
zwyżkę kursu. Akcje cemento
we Firleya utrzymały się na 
dotychczasowym poziomie. —> 
W grupie metalurgicznej obnf-
żyły się o 75 gr. ModTzejów i 0 
50 gr. Starachowice 1 o 2 złote 
Norbfiin, po niezmienionym zaś 
kursie zawierano tranzakcje O-
strowcem. W pozostałych dzia
łach chemicznym, elektrycz
nym, kopalnianym, naftowym, 
włókienniczym, handlowym 1 
spożywczym do większych 
tranzakcyj nte doszło. 

W obliczu niebez
pieczeństwa. 

Scena z filmu „Między niebem 
« ziemią". 
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Ciekawa licytacja w Londynie. 
Jedno z najpiękniejszych skls 

powych okien wystawowych 
przy Regent Street, w Londynie 
zatrzymuje obecnie tłumy prze
chodniów, oślepiając len bla
skiem klejnotów, które należały 

do rodziny carskiej. 
Znajduje się tam papierośni

ca, własność carowej, stanowią
ca przebój tej kolekcji. Znale
ziono ją w roku 1917, w Pałacu 
Zimowym, natychmiast po odjeź 
dzie carskiej rodziny do Jekate-
rynburga, gdzie miała znaleźć 
znany straszliwy swój koniec. 
Wspomniana papierośnica jest 
to wspaniały klejnot, cały wy
konany z dwu kawałków agatu, 

wysadzonych brylantami. 
Wystawione rzeczy złote, są 

to arcydzieła, które wykonał 
Faberge, złotnik nadworny. Ni
gdy poprzednio nie widziano 
równie wspaniałej kolekcji. 

Między tnnemi publiczność 
podziwia szaty koronacyjne ca
ra i carowej, wspaniały kielich z 
kosztowneml kamieniami, ornat 
arcybiskupa w Petersburgu or
der św. Katarzyny, noszony 
przez cara podczas ceremonij 
oficjalnych. 

Mnóstwo innych jeszcze 
ozdób figuruje obecnie na owej 
wystawie w Londynie, a widzo
wie coraz to liczniej napływają, 
nie wierząc oczom swoim wobec 
takiego nagromadzenia drogich 
kamieni, 

pereł, złota i srebra. 
Ogólną wartość tej kolekcji 

trudno oznaczyć. Bogaci emi
granci rosviscv ofiarowali *««± ca 

łe majątki swoje, ażeby mieć na 
własność te pamiątkowe dla 
nich klejnoty, Amerykanie sta
rają się zakupić większą część 
skarbu, jednakże panuje przeko 

nanfe, ie najpiękniejsze rzeczy 
pozostaną w Anglji, gdzie niemi 
się zainteresowali amatorowie 
bogaci i prawdziwi znawcy pod 
tym względem. 

Wiarołomna żona boksera. 
Bójka na pokładzie okrętu. 

Pisma amerykańskie rozpUsu-
ją się obecnie o tragicznej śmfer 
cl sławnego boksera amerykan 
skilego 30-letnlego Sama Craw-
forda, którego w kłótni zabił na 

pokładzie okrętu „Vlctorla" 
równie znany bokser amerykan 
skl 22-letnii John Andrews. Oto 
bliższe szczegóły tej niesamo
witej hlstorji, która w Ameryce 

W SIECI WAMPIRA. 

Jak z rosyjskiej carskiej „ochrany" 

POWSTAŁA SOWIECKA „CZEKA"? 
Z za kulis państwa „Sowietów". 

W najbliższych dniach uka
zać się ma w Zurychu książka 
ostatniego naczelnika rosyjskiej 
policji carskiej, Wasiljewa. z któ 
rej prasa zagraniczna podaje na
stępujący wyjątek: 

„Szczęśliwy zbieg okoliczno
ści dozwolił mi uzyskać zupełnie 
pewne i udowodnione dane 
o organizacji sowieckiej czeki, 
które poucza szerszy ogół Euro 
py o istotnych warunkach pra
wa równości i wolności panu
jących w Sowietach. 

Przedewszystkiem zaznaczyć 
należy, że jakkolwiek większość 
urzędników ochrany zginęła z 
rąk czerwonych katów, władze 
sowieckie zdołały zmusić pozo
stałych przy życiu funkcjonarju-
szów do dalszego prowadzenia 

FATALNY CZEK KUPCA. 
Błyskawiczny wyrok sądu. 

W Polsce nlepokryty czek 
jest rzeczą codziennie spotyka
ną. Nikt z tego nie robi tragedji. 
Dlatego też ten środek płatni
czy nie może u nas zdobyć pra
wa obywatelstwa. 

W Ameryce istnieją niezwy
kle surowe prawa przeciwko 
wystawcom czeków, tuemają-
cych pokrycia. 

Niedawno zdarzyło się, ie 
znany i powszechnie szanowa
ny kupiec z Brooklynu Harry 
Power, posiadający szereg ma
gazynów wartości kilku tysięcy 
dolarów, 

W tym dniu bank nie miał po 
krycia 1 czek powędrował do 
protestu. 

Sprawy czekowe załatwiane 
są w Ameryce błyskawicznie i 
już na drugi dzień rano policja 
sprowadziła kupca do sądu. Na 
nieszczęście kupiec przed kil
kudziesięciu laty, gdy był jesz

cze biedakiem, miał również 
sprawę o czek nlepokryty f te
raz spraiwa szła już o powtór
ne przestępstwo prawa czeko
wego. • 

Nie pomogły protesty stron 
„poszkodowanych", ofiara fa
talnego zbiegu okoliczności Hai 
ry Power musiał być skazany 
zgodnie z prawiiem na 
dożywotne ciężkie więzienie. 
Dzięki tylko osobistemu wsta 

wiennjctwu gubernatora stano
wego, który w drodze ułaska
wienia zamienni tę straszną ka
rę na krótkoterminowy areszt 
domowy, stary kupiec pozosta
nie na wolności. 

W związku z tą sprawą opi-
nja publiczna Ameryki zwróci
ła uwagę na przestarzałe zbyt 
surowe prawo, wykluczające 
wypadki wyjątkowe, a guberna 
tor wystosował wniosek o jego 
zmianę. 

P o d s ł u c h a n e . 

swojej pracy na dobro Sowie- nie odważyliby się nigdy wypo- ło udało, możeby nie doszło do 
tów. Jeden z tych ludzi nietyl- wiedzieć swych myśli, nie chcąc przewrotu październikowego i 
ko postarał się o zmniejszenie narażać życia własnego lub ży- zamiany „ochrany" na „czekę". 
zła na miejscu w granicach swej 
możliwości, lecz jeszcze dostar-

Dzika Orchideja. 

cia swoich bliskich, _ Z krótkiej tej wzmianki „car 
„Okropności bolszewickiego skiego" urzędnika wnioskować 

można tylko tyle, że korupcja 
była w Rosji rzeczą niedozwolo
ną której nie zniszczą żadne rzą 
dy, a tyłko idąca z podwalin na
rodu kultura wytępić zdoła. 
W każdym razie spodziewać się 
jej nie można z ręki czerwonych 
katów. 

W filmie tym grają Greta Garbo i Nils Asther. Fascynujący 
ten obraz ukaże się na ekranie Luny. 

FYTANIE, 
Mąż: — Teraz wiem, wszyst

ko. Zdradzałaś mnie ze wszyst
kimi moimi przyjaciółmi. 

Żona: — Czy wolałbyś, bym 
to czyniła z obcymi? 

NIESPODZIANKA. 
— Panno Helu, podejrzewam 

Ach te ząbki/ 

źliczny uśmiech artystki L.a-
rtik. Joy. 

panią, że pani gotowa wyjść za
mąż za pierwszego lepszego 
głupca. 

— Przepraszam pana bar
dzo, ale pańskie oświadczyny za 
skoczyły mnie bardzo. To praw 
d/.iwa niespodzianka. 

MODNA CHOROBA. 
— Podczas ostatniego balu 

moja żona mocno się zaziębiła. 
To skutki zbytniego hołdowania 
modzie i głębokich dekoltów. 

— Więc zapalenie gardła? 
— Nie, katar żołądka, 

TEORJA WZGLĘDNOŚCI. 
— Jak pan może bić swą 

małżonkę. To dowód tchórzo
stwa. 

— Panie, pan nie zna mojej 
żony! 

KRYTYKA. 
Do redakcji pewnego pisma 

nadesłano poemat pod tytułem; 
,Dlaczego żyję?" 

Redakcja zamieściła w swej 
„Skrzynce" następującą odpo
wiedź: ,,Pan dlatego jeszcze ży
je, że poemat wysłał pan pocz
tą, a nie przyniósł go osobiście 
do redakcji. 

CHEMICZNA PRALNIA. 
Panu Kiełbasióskiemu przy

niósł goniec z chemicznej pral
ni wyczyszczone ubranie i oddał 
mu równocześnie rachunek na 
10 złotych. KiełbasińskI na wi
dok tej cyfry wybuchnął: — Co, 
dziesięć złotych za czyszczenie! 
Wyście chyba powarjowali! 
Przecież mogę mieć zupełnie no 
we ubranie, gdy dam krawcowi 
10 zł. zadatku! 

ti.yi zagranicy obfitego materia
łu o czynnościach 

„nowej ochrany". 
„Tym sposobem powiodło mi 

się wejść w posiadanie ważnych 
dokumentów i dowodów, które 
tem łatwiej przedstawić mogę 
ogółowi, ponieważ mój informa
tor za czyny swoje już utraci! ży 
c|e. Zmarł w celach czeki, jako 
zwolennik dawnego porządku 

„Jest dość ważne wyświetlić 
tę sprawę ogółowi, dlatego że 
rzekomi „objektywni" sprawo
zdawcy, eksperci i handlowcy, 
'(przyjeżdżający z Rosji, przywo
żą stamtąd zgoła fałszywe wra
żenia, 

nie umiejąc przeniknąć sieci, 
która otacza ich od pierwszej 
chwili, gdy przekroczą granicę 
państwa Sowietów. Wszystkie 
wrażenia zewnętrzne, jakich do
znaje w obecnej Rosji podróżnik 
są zgóry przeznaczone na wpro 
wędzenie go w błąd, za insceni
zowane i obmyślone przed
wstępnie tak zręcznie, iż cudzo
ziemcowi wydawać się musi, że 
ma pole do „bezstronnych" stu-
djów, gdy tymczasem na każ
dym kroku podlega oszustwom 
czeki. 

„Dotąd nie udało słę jeszcze 
żadnemu cudzoziemcowi rzucić 
okiem 

za kulisy, 
wzniesione, by odgrodzić go od 
rzeczywistości. To, co widzi, 
przeznaczone jest dla obcych: 
urządzenia sanitarne i humani
tarne. To, co słyszy, są to wy
razy płatnych agentów lub tero-
ryzowanych obywateli, którzy 

panowania kryją się w średnio
wiecznych ich więzieniach i ka
towniach i tylko ci, co w nich 
przebywali, opowiedzieć coś o 
nich mogą, zgodnego z prawdą. 

,,Po przewrocie w lutym 1917 
r., gdy rewolucjoniści wracali 
tłumnie do Rosji z zesłania i za
granicy, jedynie tylko Burcew 
doradził nowemu rządowi 

utrzymać ochranę, 
zastępując jej urzędników „łudź 
mi o rewolucyjnych poglądach". 
Był zdania, że Rosja wkrótce po 
trzebować ich będzie. 

„Kierenskij zaprotestował 
przeciwko temu, nazywając 
„ochranę" hańbiącą instytucją, 
członków ochrany uwięziono 
lub wysłano na front, a spis 
osób, należących do ochrany, 
ogłoszono w prasie krajowej 1 
zagranicznej. 

„Niezadługo fednak, nowi 
władcy nie czuli się już pewni i 
zaczęli się 

lękać z a m a c h ó w 
i Kierenskij pierwszy wszedł w 
stosunki z członkami ochrany, a 
także I ze mną dla walki z ra
dykałami. 

„Komisarz Swadikow, które 
go wysłano zagranicę dla zniesie 
nia tamże ekspozytury ochrany, 
otrzymał zmienione instrukcje 
dla zatrzymania dawniejszych 
funkcionarjuszy w służbie dla no 
wego rządu, w czem napotkał &il 
ny opór. 

„Jak widać z tego Kierenskfj 
i Jego towarzysze już po upły
wie krótkiego czasu starali się 

wskrzesić n o w ą I n s t y t u c j ę , 
którą potępili. Gdyby się to b y -

zrobMa 
bardzo wielkie wrażeni J 

Na okręcie „Victorla" i*3 
z Nowego Jorku do San rflł 
cisco Sam Crawford ze s*«ł 
ną 26-letnią Angeliką oraz *1 
warzystwfe swego kolegi' 
wodowego Johna Andrewsa. 
Między przystojnym John* 
Angeliką Istniał oddawna 

stosunek mlł°sny, 
o którym Crawford nic «*' 
dział. Przypadek zrządzi 
dopiero podczas podróży » 
ser przekonał się, że .JS 

żona go zdradza , 
z lego młodszym i przy$t# 
szym kolegą. 

Między mężczyznami! -
na pokładzie statku do JrJ 
wymiany słów. która nieba' 
przemieniła sie w zaciekfo 
kę. Brzydką rolę odejrraja 
tej sprawie Angelika, 
miast powstrzymać męltfn 
leszcze podniecała i 

kochanka przeciw " 1 ? * ° % 
Ostatecznie doszło do 3 

że rozjuszony John tak sPn 
derzył swego nieszczęść*81 

rywala w głowę, że ten P* 
miejscu trupem. 

Zabójcę oddano sądom 
rykańsklm. Został on ska^ 
na śmierć t zginie niebawem 

na fotelu elektrycznym-

45-piętrowy gmach oper) 

Ce 
10 

Londyn. 20 11 
Z Mukde 

to zaciętych \ 
werwone zdob 

Dalalnor i 
miejscowi 

'o kolei wscho 
fajecie tych n 
przedziły krwa 

udziałem ; 

JGON AMF.R 
M ' N . SPR. W 

Premiera w Chicago. 
Przed kilku dniami dokona

no uroczystości otwarcia nowej 
opery w Chicago, wystawieniem 
„Aidy" Verdiego. Gmach opero
wy mieści się w olbrzymim dra
paczu chmur, liczącym 

45 pięter. 
Budowa tego kolosa kosztowała 
20 miljonów dolarów, gdyż ope
rę urządzono z niesłychanym 
przepychem, nie żałując marmu 
ru ani złota Wśród fundatorów 
znajdują się takie osobistości, 
jak pani Rockefeler, Mac Cor-

mek i Samuel Insult. W >°* 
racyjnem przedstawieniu •' 

udział 3.750 osób. 
Można tu było podziwiać 
gatszy i najelegantniejszf " 
towarzyski. Damy miały 
bie bezcenne przedmioty. 
rych wartość łączną oce» 
den z dzienników na 100 * 
nów dolarów. W budynku 
mnóstwo policjantów 
strzeżenia porządku | zau.. 
czenia gości przed eweniu*"! 
napadem. 

A 
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Krótkie fale źle wpływaj?) 
na organizm ludzki. 

Ujemne skutki u kotów, psów 
i królików. 

W Ameryce zajęto się ostat
nio problemem wpływu ultra
krótkich fał na organizm ludzki, 
Jak donoszą z FUadelfjl, wyka
zały różne eksperymenty, że 
krótkie fale żle wpływają 

na ciało ludzkie. 
Króliki w obrębie fal 42-me-

trowych zapadają na zapalenie 
tkanek, które po kflku dniach 
staje się śmiertelne. NaftOmlast 
nie zaobserwowano ujemnych 
skutków u kotów 1 psów. 

Ostatni ten eksperyment nte 
stanowi jednak jeszcze dowodu, 
że ultra-krótkfe fale nie są dla 
nich szkodliwe. Z niektórych 
{>k*perymenitów wynika, że róż 

f?mes Wood, 
praw wojskc 
l ? n v ) Stanów 
"toarł podczas 

S E K T O R 
D n W E G O BA 

CYJ 

nfca długości fal od 1 do j 
może zmienić znacznie • 
oddziaływania. Prawdo 
nie dla różnych Istot i , . 
wrażliwość zależna jest °» 
wnej, ściśle określonej dł 
fali. 

Różne bakterje ulegają ^ 
wom krótkich fal, nato^ 
grzyby nie zdradzają 

żadne] szkodliwe] reaki* 
Dla radjoamatora eksr 

menty te nie mogą jednak 
wić powodu do obaw; Ó W , 
fal, będących w użyciu, fejj 

n i dużo. że o ujemnym 

- X X -

na organizm 
być mowy. 

ludzki nile 

IX 
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Lekarze w lasnych ubraniach. 
Trzeźwy głos Anglika. 

Od niepamiętnych czasów u-
żywano w sferach lekarskich 
strój czarny jako najwłaściw
szy dla lekarzy 

Jako poważny 
i najbardziej zgodny z ważnemi 
zadaniami lekair— Taka „czar
ny pan" był jednak od wieków 
postrachem dla dziecf i saimo Je 
go przybycie niejednokrotnie po 
garszało stan chorego przez 
wstrząs nerwowy — wywoła
ny czarnym strojem. Obecnie. 

przewodniczący angielskiej or
ganizacja lekarzy, domaga się 
zerwania z tlą tradycją, zaleca 
jako najstosowniejsze ubranie 

jasne, p°godne, 
a nawet w żywych kolorach — 
wedle dzisiejszej mody, co zda
niem jego „czarnego gościa" z 
góry czyni milszym, dostępniej-
szym. a tem samem pożądanym 
w domu chorego. Odczuwaiją to 
nietylko dzieci, ale tak samo do 
rośli 

- X X -

Wfeczorne r o z r y w k i Ło<"'zi 
Miejski: — Dzielny wojak Szwetk. 
Teatr Kameralny: — Ona Jest Juz 
taka. 
Teatr Popularny: — Skałmfeczamlki. 
Teatr Oeyerowskl — 
Filharmonia: — Wieczór tańca Ste

fanii Paiszkówmy. 
Cyrk : — Wielki program. Początek 

o godz. 8.30. 
MleMca Gaieila S / tnk l : . 
Apollo: — Tempo, tempo 1 
F'r*.-* l e a i w I o t u l i 1, 6, 8 I 10 
Bajka: — Szecherezalda. 
Caslno: — Asfalt 
Czary: — Klub czarniej r e k t 
Hocz seansów: o end? 4 6, 8 I 10. 
Corso: — Rycerz bez skazy. 
Merwszy sean» 4-ta ostatni 930 
Capltol: — Biała k&Ieirua z Moskwy. 
Grand Kino: — Wesoły W d o w i e c 
Luna: — Ostott syn. 
Mimoza: — Przedwiośnie. 
Oświatowy: — Rosta , dla tntoKlzfeży 

Walka o złoty róg. 
^<>cz seansów, o godz. i 6, 8 I 10 
Odeon: — Stóm. 
Pncz seansów: o godz. 4. 6, S I 10. 
Palące: — Kaprys kstąźecy. 
Raj: — Bramka potępieńców. 
Resursa: — Jarmark małości. 

Splendid: - Statek komedjafltf* 
Film dźwiękowy. 
Spółdzielnia: — Dama pod nH^ 
Wodewil: — Rycerz bez ska£f- ^ 

Zachęta: — Zagłada RosJL ^ 
Początek seansów o godzin-

WIN^tijlilMYs 
Jutro: FeliksowU 
Wschód słońca 7.01. 
Zachód ~ 15 42 
Długość dnia 11.09. 
Ubyło dnia 8.24. 
Tydzień 47. > 

Nie odchodź! 

^ stanowisko 
zVnarodoweg( 

[fcyjnego w B; 
J^Jety dyrekt 
r^kiego Piern 
^ e k znakom 

sty 18 
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